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Nie będzie podwyżki płac urzędniczych. 


Pan Landsberg 
na widowni. 


(uh) Głośne było nazwisko p. Lands- 
berga. prezesa dyrekcji kolejowej w Wil- 
nie w latach 1923—24: Sejm i opinja publi- 
czna zajmowała się nim żywo. ze względu 
na działalność, jaką na tym terenię pracy 
rozwinął... — A dzialalność ta była nic- 
zwykłą. gdyż obok normalnej pracy pre- 
zesa dyrekcji kolejowej. z własnej woli. aby 
dać upust bajecznym kwalifikacjom. wy- 
dzierżawił ogromne połaci lasu. idące w 
dziesiątki tysięcy hektarów. administrował 
około. 40 lurtakami. budował kolejki. aby 
zaś umiczależnić się: finansowo od wszel- 
kich instytucji kredytowych. założył auto 
siy, bank. 

" Wszystko za rządowe pieniądze i pod 
firmą prezesa dyrekcji. — Taki to aparat 
stworzył. pod prelekstem dostarczania opa- 
lu drzewnego dla kilkunastu lokomotyw na 
linjach. najmniej imtenzywnych. swojej Wi- 
leńskiej dyrekcji. 

Nic więc dziwnego. że gospodarując na 
takich obszarach. mając pod soba dziesiąt- 
ki (jBtecy, ludzi, własny bank. p. Landsberg 
stał się potęgą. usamowolnił się z pod wpły- 
wów Ministerstwa. jednem słowem. stał się 
udzielnym panem. mogącym tylko rozka- 
zywać. a nie sluchać... 

Na zewnątrz było to tak, «imponujące. 
że w pewnych kołach politycznych nieraz 
budziła się myśl. czy na wschodnich kre- 
sach Polski nie wyrasta potęga, która przy- 
ćmi wszystko. co tu w Warszawie przeciw- 
stawia się ich woli... 

Narodowa demokracja w Sejmie ado- 
plowała więc tego herosa. stal się jej czło- 
wiekiem i broniła go zawzięcie. przed 
wszelką próbą kontroli jego gospodarki. 

Mniejszość w Sejmic jednak. nie ustą- 
piła. Wysyłano komisję za komisją i przy- 
szło do niebywałej rozprawy. “w której z 
jednej strony stanął Sejm a z drugiej nie 
minister koleji. ałe p. Landsberg sam. jako 
jego przedstawiciel... W dyskusji p. Lands- 


berg rozwinął cały swój talent... Nie po- 
mogła bajeczna djaiektyka — cylry byly: 
wymowuiejsze — musiał im ulec — dostał 
dymisję. 


W każdym innym społeczeństwie w in- 
nem państwie. mającem jako tako zorgani- 
zowaną administrację — sprawa p. Lands- 
berga zakończyłaby się inaczej — ale. mój 
Boże. — czy to p. Korfanty, Kucharski. (Go- 
rzyński (Berger) i dziesiątki innych. sie- 
dzą w kryminale ?... 

Refleksje le nasuwają się nam z oka- 
zji wiadomości. przychodzących z Warsza- 
wy, jakoby gotowy był już projekt rozpo- 
rządzenia p. Prezydenta o komercjalizacji 
koleji. które staną się przedsiębiorstwem zu- 


Nota litewska przedmiotem narad rządu. - 


„Poufny charakier obrad. 


WARSZAWA, 20. 1. (tel. 
czwartku na piątek, toczyły się narady nad tekstem 
odpowiedzi litewskiej, przywiezionej przez delegata 
Tarnowskiego. W naradach - biorą udział Marsz. 
Piłsudski, minister Zaleski i Hołówko. 'Narady by- 
ły ściśle poufne. 

WARSZAWA, 20. 1. (AW). Wbrew pierwot- 
nym oczekiwaniom nota litewska nie będzie dziś 
ogłoszona. Jest ona obecnie przedmiotem obrad 
Rządu. Mimo, iż nota kowieńska umożliwia podję- 
cie rokowań polsko-litewskich w niezbyt odle- 

głym terminie, ma ona jednaj charakter Wyraz 
„gry na zwłokę. e 

GDANSK, 20. (AW). n OPA Allg. Ztg." 
donosi z Moskwy, z odpowiedź litewska na notę 
polską wywołała w stolicy Rosji sowieckiej wielkie 
zadowolenie. Sowieckie koła polityczne uważają 
ją za porażkę dyplomatyczną Polski. Dla złoże- 
nia Sprawozdań 2 par moskiewskich udaje 


wł) W nocy z ! się w iycn dniach do Kowna poseł litewski w 


Moskwie. 
PRASA LITEWSKA O GRZE WALDEMA- 
t RASA. 
BERLIN, 20. '1. (Pat.. Agencja 'Ostexpress 


donosi z Kowna, że litewska prasa opozycyjna 
wyraża bardzo pessymistyczne pogłądy co do wy- 
niku rokowań z Polską. „Lietuvos Zinios“ wyra- 
ża obawę, że Litwa nie znajdzie w Lidze Naro- 
dów żadnego poparcia. Dziennik atakuje rząd li- 
tewski za wysłanie samozwańczej ostatniej noty 
do Po'sti, bez poinformowania poprzedniego opinii 
publicznej na Litwie. Dalej zarzuca dziennik rządo- 
wi litewskiemu, że nie umiał prowadzić provagan- 
dy dla obrony swego stanowiska zagranicą i że 
zręczna dyplomac,a polska gzachuje wszędzie po- 
litykę litewską oraz zdobywa dla siebie w całej 
Europie przychylność w prasie. 


WARSZAWA. .20. stycznia. (tel. wł.) W: r. 1918 w 

rządzie Moiaczewskiego był ministrem spraw wewn. 
Stan. Thuguit. Obecnie Thugutt rozesłał do prasy 
okólnik, który jako minister wydał w okresie wybo- 
row. 
- Okołnik brzmi: „Wobec zbliżającego się terminu 
wyborow do sejmu ustawoaawczego, zwracam, Z cå- 
łym naciskiem uwagę komisarzy powiatowych, bur- 
mistrzow, i naczelników gmin, że organy państwowe 
nie mogą pod żadnym pozorem wywierać presji na 
wyborców, na rzecz jakiejkolwiek listy. 

Urzędnicy, winni takiego nadużycia władzy zosta- 
ną pociągnięci do surowej oapowiedzialaości. Wy- 
bory muszą się odbyc w warunkach -zupermej wol- 
nosa obywaielskiej, by istotnie woła narodu mogła 
znaleźc swoj wyraz bez najmniejszego skrępowania. 


Komisarze powiatowi, burmistrzowie, naczelnicy 
gmin obowiązani są do uazielania wszelkiej pomocy 
komisarzom wyborczym. Przypominam jednocześnie że 
udział organów państwowych w agitacji pa popaść 


otrzyma bezzwłocznie dymisję. 


Przypomnienie na czasie. 


jest wogólę niedoptszczalny, naraża bowiem na szwank 
ich powatgłę i pozbawia zaufania szerokich kół ludno- 
ści. 

Nie mam zamiaru krępowac osobistych przekonań 
urzędników, muszą oni jeanak, występując w cha- 
rakterze urzędowym zachować całkowitą bezstronność 
wobec sprzecznych dążeń, kierunków i grup polity- 
cznych''. 

Warszawa, 21, grudnia 1918, 

Podpisano Stan. Thugutt, mim. spr. wewn. 

Mme; więcej w tym samym czasie, gdy ów okój- 
nik się ukazał, oskarżyły pisma warszawskie jednego 
z starostów, że  wysłął do powiatu 2 agitatorów . 
dla przeprowaózenia kampanji wyborczej stronnictw 
opowiadających się za ówczesnym rządem. (Mora- 
czewskiego). 

Min. Thiigrtt zawiadomił owego starostę, równo- 
cżesnie ogłaszając to pismo w prasie, że o ile agi- 
tarorzy cl nie będą natychmiast wycofani, starosta 


pomie sgałodzłojńój na którego ezeló jako 
wyka stanie p. Landsberg. na czele zaś 
rady nadzorczej p. Lewalski. dotychczasowy 
dyrektor zakładów Ziełeniewskiego. Rozpo- 
rządzenie p. Prezydenta ma się ukazać w 
końcu stycznia lub z początkiem lutego br.! 

Takie to wiadomości przychodzą z War- 
szawy. Rozważając je. robi się człowiekowi 
trochę niesamowicie... 

Czyżby ziemia w ciągu dwóch lal raz 
lytko obróciła się koło słońca i staneła w 
miejscu dni przedmajowych ? 

Ponieważ wiele dzieje: się rzeczy. które 
trudno zrozumieć. przeto i to jest możliwe. 
że p. Landsberg zostanie dyrektorem gene- 
ralnym koleji państwowych i dlatego musie- 
liśmy zająć się jego osobą. jak też zajmie- 
my się znanym już projektem komercjali- 


zacji koleji. który swojego czasu wywołał 
taką burzę wśród jej pracowników. 

Nigdy jaśniej nie stanęła potrzeba zor- 
ganizowanej opinji kraju — jaką tworzy 
przedstawicielstwo narodu. Scjm — jak w 
tej sprawie. w której największe przedsię: 
biorstwo państw. jakiem jest kolej. przed- 
siębiorstwo. które nietylko powinno się ren- 
tować. ale powinno być ież potężnym czyn- 
nikiem w polityce gospodarczej. i jednym 
z najdonioślejszych czynników obrony — 
jak takie przedsiębiorstwo ma się stać przed 
miolem bardzo niebezpiecznych  ekspery- 
mentów i naturalnie łupem pewnych grup 
i jednoslek. 

O tem w następnych artykułach. Dziś 
kończymy apelem do kolejarzy kolejarze, 
pomyślcie o swoim łosie! 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


- Przeniesienie siedziby Ligi Nar A) [I Wiednia 


(Korespondencja własna.) 


wieden, 17.’ 


leden z tutejszych tygodników, blizki kół rzą- 
dowych a częstokroć wyrażający nieoficjalnie o- 
pinje rządu (a tu ʻi ówdzie napadający na so- 
cjalnych-demokratów i wogóle ludzi uczciwych 
oszczęrczemi insynuacjamii, za które sądownie bij- 
wa karany), przyniósł dzisiaj wiadomość ze źróde 


stycznia. 


wiarygodnych —- jeśli idzie o niniejsze doc 


nie -— iż siedziba Ligi Narodów zostanie przenie- 
siona z Genewy do Wiednia, prawdopodobnie 
już z wiosną. 

O przenosinach tych dawno już przebąwiwa- 
no, ale nic. konkretnego dotychczas nie zakomu- 
nikowano. Obecnie — jak tygodnik ten zapewnia 
— przedsięwzięły sfery miarodajne poważne kroki 
zmierzające do zrealizowania tej idei. Widoki za- 
interesowanych w tej sprawie kół są nader po- 
myślne. Najgorliwszymi zwolennikami tego pro- 
jektu są podobno stali delegaci i wyżsi urzędnicy 
Ligi Narodów. Genewa jest raiską miejscowością, 
ale rozkoszować się czarem uroczych pejzaży mo- 
żna tylko przez cztery miesiące t. j. przez wiosnę 
i jesień. Reszta roku nie użycza uciech tego ro- 
dzaju, iżby panowie delegaci mogli się do syta 
nadelektować i nie nudzić: woleliby zatem za- 
nurzyć się w wirze i zgiełku wielkiego miasta, 
jakiem jest Wiedeń, który posiada operę, kon- 
certy, teatry i wszelkie inne cuda.. 

Pismo donoszące o przeniesieniu siedziby 
Ligi Narodów, kładzie wagę na bibljoteki wie- 
deńskie i naukowe instytuty,” które wedle niego 
są potrzebne panom z Ligi Narodów ..i podkreśla, 
iż te księgozbiory i instytuty bardzo dodatnio 
podziałają na pracę biur Ligi... `% 

Jak wiadomo Liga Narodów nie posiada wła- 
sneġo gmachu w Genewie. Istnieje tylko projekt 
budowy a pieniądze ponoś już są zebrane. Z po 
czątkiem jesieni ubiegłego roku, proponowano Wie 
deń jako siedzibę, następnie panowie miarodajni 
myśleli o Hadze — ale nie mogli się na nią zde- 
cydować. — Wiedeń przypadł im snać: bardzo 
do gustu. Jest to przecież złote miasto: wszyscy 
są za niem, nikt przeciw niemu. A już wielką sła- 
bość ku temu miastu objawili panowie z Ame- 
ryki Południowej, bowiem zwabieni do tej nęcącej 
Yosziwary nie zdołali już oprzeć się uwodziciel- 
skim jej wdziękom. Ci panowie zatem z za oceanu 
natarczywie domagają się rozbicia namiotów tej 
wysokiej instytucji rozbrojeniowo-pokojowej 
właśnie we Wiedniu. 


Argumentów rzeczowych przeciw temu mia- 
stu nikt nie podnosi: są tam coprawda nikłe za- 
strzeżenia, które aloli bledną wobec intensyw- 
nych tęsknol majoryzującej mniejszość większo- 
ści Jednym z tych argumentów przeciw Wiednio- 
wi jest okoliczność, » iż Wiedeń jest oddalony od 
miarodajnych politycznych ośrodków europejskie- 
go Zachodu bardziej, niż Genewa. Zwolennicy 
atoli Wiedńia mają na poczezaniu kontrargumeni, 
|iż problemy Zachodu na dłuższy czas znalazły 
rozwiązanie w Locarno i Thoiry, podczas gdy 
problómy Wschodu i wschodniej Europy, stają 
się z dnia na dzień bardziej paiącymi. Przeniesie- 
niem Ligi Narodów do kraju, który graniczy bez- 
pośrednio z kompleksem tych problemów, spodzie- 
wają się wybitni politycy Ligi Narodów znaczne- 
go wzmożenia się respekiu dla tej międzynarodo- 
wej instytucji i... uspokojenia się wzburzonej lud- 
ności we wschodniej i południowej Europie. Hm... 

A jakie korzyści odniósłby WiedchP Przede- 
wszystkiem cnota niewiast tutejszych (pewnej ka- 
tegorji tylko — bądźmy sprawiedliwi: nie gene- 
ralizujmy) podniosłaby się tak, jak to się w bar- 
dzo znacznym stopniu już działo w czasie pierw- 
szych lat po wojnie, kiedy przeróżne komisie i 
misje wojskowe i handlowe a w każdym razie 
międzynarodowe, bawiły w murach tego miasta. 

Następnie, jak twierdzą ogólnie, Wiedeń stał- 
by się europe,skiem centrum rozkwitającej kul- 
tury... Miaterjalnie: przypływ zagranicznego pie- 
niądza wzióstby do wysokości 70-100 miljo- 
nów szyliagów rocznie. Nie można bowiem przeo- 
czyć, iż stali urzędnicy i delegaci Ligi Narodów 
liczą ze swo,emi rodzinami iącznie zwyż trzy ty- 
siące dusz. Ponadto w permanenci niemal obra- 
dują komisje. Dwa razy do roku odbywaią się 
generalne obrady Ligi — obrady, które zwabia- 
łyby do Wiednia ciekawskich ze wszystkich za- 
kątków globu. Napływ obcych wzmógłby się, bo- 
wiem obrady takie we Wiedniu odbywałyby się 
okazalej niż w Genewie. Wiedeń miałby dwa razy 
do roku: na wiosnę i w jesieni sezon obcokrajow- 
ców, wiedeński przemusł luksusowy odnosiłby nie- 
wątpliwie znaczne korzyści. 

A zatem przeniesienie siedziby Ligi Narodów 
z Genewy do Wiednia przyczyniłoby się bezsprze- 
cznie do sandtji zubożałej i chromającej owi. 

K. H-N. 


MAURICE LARROUY. 


6) 


Zółta Śmierć. 
(Dokończenie ). 


| wydobył napęczniały portfel z xie- 
szeni. 

Oczy pana Mapaume nozszerzyły się na 
ten widox ale końcene swego cygara od- 
sunął pokusę. 

— Nie. mój panie... ja się nie sprzedaję. 
Ale pan mi się podoba. 

- Jestem zobowiązany za len zaszczyt. 

— Tak. tak, pan mi się podoba. W ca- 
łym Dakarze nie mówią o niczem innem 


jak tylko o pańskim pokerze Śmierci. Pan, 


musi mieć nerwy jak żelazo a poza tem 
musi pan być niesłychanie odważnym gra- 
czem. 

— Do pezego pan zmierza? 

— O, nie... ja nie gram. Niech pan weż- 
mie pod uwage me skromne dochody. Ale 
, chętnie złożyłem w ręce pana moje zao- 
szczędzone grosze... — Pożyczę panu 1000 
franków... pan będzie nimi zc i wygira 
pan... 

— Grać! Ja? 
nigdy ! 

Pan Mabaume stracił nagle swą ślęgihę. 

— Niech pan mie będzie dziecinny. Po- 
siadam jeszcze jedną kartę jazdy i ta karta 
jest w mojej kieszeni. Należy ona do pana, 


nigdy więcej. nigdi: 


Pan ma tylko przyjść dziś wieczorem do 
baru „Maurytonia” . Przedstawię pana kil- 
kusmym przyjaciołom, którzy mają pienią- 
dze do stracenia. Pan wygra. Jutro rano 
wręczy mi pan połowę wygranej, jako na- 
leżny mi udział za pożyczone pieniądze a 
ja umieszczę nazwisko pańskie na liście pa- 
sażerów. A więc? 


Laudrego porywała chęć powalenia to- 
tra uderzeniem pięści a równocześnie kuszą- 
co przedstawiała mu się rozkoszna nudzie- 
ja natychmiastowego „wyjazdu. 

— Jeśli pan się nie godzi... to może pan 
tu czekać trzy. cztery. sześć miesięcy na wy- 
jazd. Czy pan się zdecydował? 

— Tak jest — warknął pouuro Lardy, 

Dziesiąta godzina wieczorem. 

Na pierwszym piętrze barb „Mauryto- 


nia“ Mabaume przyjął Lardego otwartemi 


ramionami i przedstawił go rozbawionemu 


wesołemu gronu przyjaciół. 

— Zarezerwowałem dla pana miejsce 
przy pierwszym stole bakkarata. Oto moje 
tysiąc franków. Stanę za panem, aby pa- 
trzeć, jak pan się bierze do rzeczy. 


NI. 


Gdy zaświtał ranek, Lardy był już nie- 
tylko bez pieniędzy ale i bez honoru. gdyż 
przegrał w szalonej grze równicż i powie- 
rzony mu depozyt Krapsa i Cervionc'a. 

— Mój biedny przyjacielu — bąkał pan 
Mabaume — w całem mem życiu nie widzia- 
łem takiego pecha, 


Ale pan z lego nie 
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Owacje dla Trockiego. 


MOSKWA. Przy odjeździe Trocalego na 
miejsce zesłania przyszło do manifestacji 
na jego cześć. Trocki opuścił .w poniedzia- 
łek wieczór Moskwę, aby udać się do Wier- 


„nego na granicę Tur kiestanu. Dzień przed-- 


lem wyjechali Radek i inni przewódcy opo- 
zycji. Trocki przybył na dworzec na krótki 
czas przed odejściem pociągu. Przed bu- 
dynkiem stacyjnym Zaromadził się tłum li- 
czący około 2000 ludzi. aby ujrzeć jeszcze 
raz Tr ockiego. Powitano go - okrzykami: 
Niech żyje! i śpiewem „Międzynarodówki. 

Gdy pociąg ruszył, z tłumu dały się 
slyszeć okrzyki: Niech żyje , zjednoczona 
partja komunistyczna ! 

Również przy odjeździe Radka zgroma- 
dziło się przed dworcem kilkaset osób. aby 
go pożegnać. 


Gdzie zastano b. posta Szapiela ? 


WARSZAWA, 20. 1. (AW). Nocy wczuraj- 
szej w czesie rewizji przeprowadzonej przez iotną 
brygadę urzędu śledczego w domu schadzek przy 
ul. Zielnej 2, zastano tam byłego posła Niez. Partji 


, Chłopskiej, Antoniego Szapie!a, nigdzie nie meldo- 


Z O ET A R Z A S w W e S 


wanego, który spędzał czas w towarzystwie nie- 
jakiej Katarzyny Bobackiej. Jest faktem wie'ce cha- 
rakterystycznym, że Bobacka była kochanką zbie- 
głego niedawno z więzienia przy ul. Dzikiej ban- 
dyty Kundrasza. Ona to miała pomóc swemu ko- 
chankowi i jego lowarzyszom w przeprowadzeniu 
ucieczki przez dostarczenie im ubrań cywilnych. 


l 2..:— 


RZĄD POLSKI ODPOWIADA LITWIE. 


WARSZAWA, 20. 1. (AW). Wczoraj w go- 
dzinach wieczornych minister spraw zagr. Za- 
leski odbył dłuższą konierencję z premierem marsz. 
Piłsudskim w związku z odpowiedzią rządu litew- 
skiego. Treść odpowiedzi, która zawiera 64 stro- 
nic pisma maszynowego — jest dotąd nieznana. 


Z WALK W NICARAGUI, 


NOWY JORK. 20 stycznia. (AW.). Obie- 
sują tu pogłoski, że przywódca powstań- 


„ców nicaraguańskich gen. Sandino poniósł 


śmierć podczas ostatniego ataku lotników 
amerykańskich na obóz powstańczy. Więk- 
sza część jego wojsk zbiegła do Hondorasu. 
DE RODOS ARÓRRONENNANE ARONNAO NC OSZRKAOW 


Czytajcie Briennik Fitowy 


umrze. oowidzśkia: mój łoś A proszę nie 
zapominać, że mam jeszcze otrzymać tysiąc 
franków. Oczekuję ich dzisiaj przed połud- 
niem. 

Był dzień. wspaniały dzień, jeszcze Þar- 
dziej oślepiający niż ów dzień, który zastał 
go przy pokerze śmierci w Uardughu. Nad 
rozrzuconemi kartami siedział samotnie nie 
szczęśliwy człowiek z pięściami, wpartemi 
w skronie i łkał. 

Po ko wracać do Francji? Jakże on. czło- 
wiek bez czci. pokaże się na oczy rodzinom 
żmartych ? I jak sam może żyć. zrujnowany 
i zadłużony ? Czy po to uszedł przed mor- 
derczą tebrą. aby zginąć tu, w porcie. w 
drodze do ojczyzny ? O. przeklęta Afryko ! 

Potem jednak zdecydowałem się na to. 
czego nie dało się uniknąć. Osuszył łzy... 
biady uśmiech nawet przewinął mu się po 
twarzy. W pałarni znalazł papier i atra- 
ment Źwalczając rozpacz z powodu swej 
zmarnowanej egzystencji rzucił na papier: ` 


Do generalnej Dyrekcji poczt 
i telegralów 
w St. Louis. 


„Mam zaszczyt donieść, że jestem go- 
tów "podjąć natychmiast służbę na stacji te- 
legraficznej w Uardughu na przeciąś dal- 
szych trzech lal i proszę o reaktywowanie 
mnie pocztą odwroiną na mem: stanowisku 
służbowem'. 

Koniec. 
! =f u hai 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Ohrady międzynarodówki zawodowej. 


Sprawy reorganizacji 


BERLIN, 18. 1. Wezoraj rozpoczęło się 
w Berlinie wspólne posiedzenie egzekutywy 
Międzynarodówki zawodowej i międzyna- 
rodowych sekretarzy zawodowych. 

Nu wstępie odbyły się rozmowy na te- 
mat reorganizacji Międzynarodówki zawo- 
dowej. a lo stałej siedziby i obsadzenia se- 
krelarjatu. Dotychczasowy sekretarz Sassen 
bach oświadczył. iż podejmuje się w dal- 
szym «ciągu prowadzenia sekretarjatu ge- 
neralnego dopóki nie znajdzie się odpowied- 
ni zaslępca. Anglicy wysuwają Brukselę ja- 
ko przyszłą siedzibę Międzynarodówki. Do 
zbadania planów dotyczących tej reorga- 
nizacji zostanie wyłoniona komisja złożona 
z 7 osób. Hueber (Austrja) wysuwa žada- 
nie kooptowania dwóch zastępców sekreta- 
rzy zawod.. przeciwko czemu występuje Tar 
now (Niemcy) ze względu na organizacyjne 
stanowisko sekretarzy zawod. w Międzyna- 
rodówce zawodowej. Do rozpatrzenia tej 
sprawy wybierze się spógjalną komisję. 

Następnie obradowano nad przygoto- 
waniem 3 


najbliższ zej Międzynarodowej konferen- 
cji robotniczej w Genewie. 


W związku z lem zabrał głos tow. Jouhaux. 
który oświadczył: Podczas omawiania spra 
wy płac minimalnych na zeszłorocznej kon- 
ferencji wysunieto zasadniczą kwestję. czy 
płace minimalne mają być ustalone dla 


| 


wszystkich zawodów. czy tylko dla chałup- 
„ników. -© Międzynarodówka ma za zadanie 
lego rodzaju zasadnicze sporne sprawy wy- 
pośrodkować.  Przygotowaniu konferencji 
należy poświęcić większą uwagę. aniżeli 
dotychczas. : : 

Tow. Jouhaux oznajmia dalej: ze man- 
dat tow. Qudegeesta do Międzynarodowe- 
go Biura Pracy wygasa w maju b. r. Na 
jego miejsce musi się wyszukać kogoś in- 
nego limmen żąda. by egzekutywa w związ 
ku z tem już teraz postawiła wniosek. Hue- 


ber mówił o tem, że dotychczas nie udało ' 


się jeszcze w Genewie wprowadzić języka 
niemieckiego jako języka obrad. Niemcy -i 
Auslrjacy. Holendrzy, Polacy, Węgrzy i 
Bułgarzy posługiwali się dotąd mową nie- 
miecką. 

. Odnosnie do uregulowania sprawy cha- 
lupnictwa Hucber oświadcza, że zastępcy 
robolników w Międzynar. Biurze pracy nie 
o wszystkiem mogli mówić. Związki zawo- 
dowe są organizacjami walki i muszą wal- 
czyć o każdą zdobycz. Żelazna dyscyplina, 
jaka panuje wśród zastępców przedsiębior- 
ców. musi również przeniknąć reprezentan- 
tów klasy pracującej. Ponieważ low. Mer- 
teus (Belgja) bardzo wiele zdziałał w Mię- 
dzynarodowym Biurze Pracy mówca pro- 
ponuje jego jako zastępcę Qudegeest'a. 
Wniosek ten popierają także inni delegaci, 


... 
bau Al. pia 


Drugi :raz szlakiem wygnania. 


Przed dwudziestu POW wydał Trocki 
brosznrę pl. „Pam i z powrotem“. Opisał 


w niej wygnanie swoje na Syberję w r. 1907 
i swój powról z Syberji. W r. 1919 bro- 
szura ta zoslała wydana na nowo z inicja- 
tywy Rad robotniczych i chłopskich. Trocki 
miał napisać do niej nowy wstęp. „Niestety“ 
— oświadczono w przedmowie do broszury, 

„burze rewolucyjne do tego stopnia ab- 
sorbują wszystkie siły Trockiego. że nie był 
w stanie wypelnić swego pragnienia. 

Broszura ta nałeżała do niedawna do 
najbardziej czylanych książek w bibljotle- 
kach sowieckich. Ale odkąd Trocki popadł 
w nielaskę i broszura jego uległa temu 
samemu losowi. Delegal sowiecki. Krestiński 
kazal ją usunąć z bibljoleki klubu , „Czerw 0- 
nej gwiazdy“. 

Ciekawe jest zreszlą. że to zesłanie w 
r. 1907 nastąpiło również w styczniu, 
Trocki opowiada, że oficer. który go „przy- 
jal“ wówczas. był bardzo uprzejmy. ..Pro- 


VWVĘvGguaanie 


Czerwoni władcy dzisiejszej Rosi idą często 
śladami krwawego caratu. Carowie rosyjscy je- 
szcze 500 lat temu skazywali swych poddanych 
na Sybir. Obecni despoci czynią to samo. Za pa- 
nowania carów, każdy, bez względu na przyna- 
leżność klasową i stanową mógł się dostać na 
Syberję. Wystarczyło popaść w niełaskę cara, aby 
się znależć w równym szeregu w pochodzie na 
Sybir z pospolitymi przestępcami. 

Różne były rodzaje wygnania. 

Najstraszniejsze było zesłanie du robót przy- 
musowych. 

Tacy zesłańcy, skuci łańcuchami we dwóch, 
musieli pracować w kopalniach węgla lub ołowiu 
na Sachalinie. Skazam przeważnie na dożywotnie 
więzienie, bardzo szybko dokonywali żywota, bo 
. praca w najokrutniejszych warunkach pod naha- 
jami dzikiego zołdactwa podcinała, rychło najsil- 
niejsze nawet organizmy. 

Innym rodzajem zesłania było zesłanie i przy- 
masowe osiedlenie na Syberji. Tacy zesłańcy byli 
wolni od robót przymusowych, lecz nie wolno im 
było wydalić się z gmin, przeznaczonych im na 
pobyt. W tych miejscowościach otrzymywali pe- 
wien przydział ziemi, która dawała im utrzymanie, 
pozatem zreszią mogli uprawiać rzemiosło, jakie 


staccy żolnierze okazują wobec dzieci naj- 
czulszą tkliwość — włedy bowiem wolno 


było żonom i dzieciom towarzyszyć mę- 
żom na banicję — podczas gdy obecnie 
żonę Trockiego — zesłano w zupełnie 


inną stronę świata: Po drodze pozwolono 
wtedy Irockiemu porozumiewać się z przy- 
jaciółmi tak pocztą jak i telegraficznie. — 
W Syberji zesłańcy przyjmowali politycz- 
nych więźniów „Czerwonym sztandarem” ; 
wolno im było zakładać warsztaty spółdziel- 
cze. spółdzielnie rybackie i spożywcze. i 
Dowiemy się zapewne, o ile różnić się 
będą warunki. wśród jakich na banicję szli 
rewolucjoniści z czasów carskich od tych. 
które czekają dzisiejszych banitów. | 
` Komunistyczna „Poczta wieczorna”, wy- 
chodząca w Leningradzie donosi czytelni- 
kom swoim w jednem zdaniu, że przywód- 
cy opozycy jni zesłani zostali na Sybir — „ce- 
lem wyszkolenia rewolucyjnego”. ` 


na Sy berje. 


umieli, lub jakiego się wyuczyli na miejscu. 
Trzecim rodzajem wygnania była zsyłka na 


i Syberję, bez przymusowych robót i bez przymu- 


sowego miejsca osiedlenia. 

Czwartym wreszcie rodzajem kary było t. 
zw. zesłanie administracyjne, które za czasów ca- 
ratu polegało na tem, że zesłani musieli udawać 
się na Syberję nie na mocy i sądu lecz na 
rozkaz administracji. 

O męczeństwie powstańców i rewolucjoni- 
stów po'skich i rosyjskich, wygnanych na Syberię 
z rozkazu carów tomy pisano. © okropnościach 
zesłania pisał Sieroszewski, Szymański, Tołstoj w 
powieści „Zmartwychwstanie“, Dostojewski i inńi. 

Teraz następcy carów czynią to samo, czem 
się gorszyli za czasów swej młodości „górnej i 
chmurnej'. Z. 
| EE R CR w i nici 
WYCIECZKA SOCJALISTÓW GDAŃSKICH DO WAR- 

' SZAWY. 


GDASSK. 20. stycznia, (Pat.) Koła socjalno- de- 
mokratyczne organizują w czasie Świąt Wielkanoc- 
nych dwraniową wycieczkę socjalnych demokratów 
gdańskich ao Warszawy. 


— itn 
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Przegląd prasy. 
FRONT KATOLICKI. 


Ks. Z. Lubomirski, stwierdziwszy w „DNIU 
POLSKIM“, że jednolity front katolicki zawiódł, 
pisze: aa A i ; U 

„Dziś jest sytuacja zupełnie inna, uiż była 
w pierwszych dniach kampanji wyborczej, gdy 
jeszcze istniała możliwość osiągnięc.a celu, wska 
zanego przez List pasterski. Dziś stronnictwa, 
idące w rozbiciu, nie mają już żadnego moral- 
. nego prawa powolywania się na autorytet Listu 
pasterskiego, którego realizacja, jeśli chodzi o 
utrzymanie jedności kato! ickiej, zawiodła. Stwier 
dzenie tego faktu i wyciągnięcie z niego konse- 
kwencyj, jest obowiązkiem prO a polity- 
cznej. 

Tynw'zasen jesteśtny Midd niesłychanie 
gorszącego widowiska, bo tego, co się dzieje, 
nie można inaczej określić. Wbrew rzeczywisto- 
ści i wbrew logice, wbrew temu, co piszą po- 
wołani komentatorowie Listu pasierskiego, jak 
ks. biskup Przeździecki, ks. Urban i ks. Błot- 

- nicki, wszystkie niemal stronnictwa, których sta- 
nowisko w większej lub mnieszej mierze przy- 
czyniio się do uniemożliwienia realizacji Listu 
pasterskiego, używają go w dalszym ciągu jako 
broń w wa'ce politycznej. Przeciwko tej meto- 
dzie należy najenergiczniej „zaprotestować. 


CH. N. PRZED ROZŁAMEM. 

„CZAS“ zajmując się sytuacją panującą, u- 
becnie w stronnictwie Ch. N., przypuszcza, iż 
z powodu różnic panujących w tem sironnictwie 
w sprawie stosunku do rządu — dokona się w 
niem rozłam, który — według „Czasu“ — miałby 

wyglądać następująco : ; 
„Przypuszczając, że ten rozłam się dokona, 
nie możemy jeszcze zaręczyć, po której stronie 
znajdzie się większość stronnictwa. Wydaje się 
jednak, że po stronie popierających rządy marsz. 


Piłsudskiego. Po tej stronie barjery już się znaj-. 


duje niemal całe ziemiaństwo wielkopolskie. Po- 
nieważ ziemiańsiwo wiełkopolskie, zamożne i 
karne, stanowiło główny trzon znaczenia Ch. N. 
przeto jego zorganizowanie się pod hasłem 
współpracy z rządem oraz zerwania z endecją 
jest faktem nader doniosłym. Także i ziemiań- 
stwo chaeńskie zach. Małopolski znajdzie się 
niemal w całości po przeciwnej stronie barjery, 
jak p. Stroński, „Warszawianka“ i endecja ja- 
wna czy skryta, Podzieli się natomiast ziemiań- 
stwo z obozu chaeńskiego w Królestwie i Mało- 
polsce wschodniej. Część Ch. N. Królestwa i 
to bardzo poważna, z pp. Steckim i Leszczyń- 
skim na czele, wypowiada się :za . poparciem 
rządu Piłsudskiego, ale niewiadomo, jak silną 
grupę za sobą pociągnie? Natomiast ostrożność 
nakazuje przypuszczać, że większość Ch. N. 
wsch. Małopolski z ks. W. Czartoryskim na 
, czele, zgodnie z wieloletnia swoją tradycją, do- 
trzyma towarzystwa pp. Dubanowiczow: i Stroń 
skiemu i znajdzie się: całkiem otwarcie pośród 
namiotów „Obozu Wielkiej Polski“. 
Jeśli przypuszczenia powyżej podane są traf- 
ne, to rozłam powinien nastąpić po linji 3,4 
(za rządem) 1/4 (za endecją). 
SANACJA W NOWEJ ROLI. 

„ROBOTNIK“ wywleka na światło dzienne 
rewelacyjne wprost szczegóły skandalicznej dzia- 
łalności sanacji w różnych okręgach > 

„Sanacja kuma się po kątach z różnemi fi- 
gurami z pod ciemnej gwiazdy, które puszcza się 
w poszczególne okręgi wyborcze z tem przezna- 
czeniem, by bądź przy pomocy przekupstwa, 
bądź. oszczerstwa lub też: bojówki, organizowa- 
nej z różnych mętów ulicznych próbowały roz- 
bijać szeregi zwolenników PPS. i 

W tej roli „lewica PPS" występuje obecnie 
w Poznaniu i województwie poznańskiem. 

*Rozgrywa się przytem szczególna komedja... 
Policja robi ,srogą* minę, „rozwiązuje“ zgro- 
madzenie „nielegalnie“ zwołane, ale aranżerowie 
„ostro się stawiają, czem spędzeni na zebranie 
ciemni ludzie wielce są zachwyceni, wreszcie 
policja — znająca dobrze aranżerów — ustępuje 
i zgromadzenie odbywa się bez przeszkody pod 
jednem tylko hasłem: „nie głosujcie na PPS., 
bo to zdrajcy ludu"... 

Fakty te rzucają niezbyt jasne światło na 
sanację, która w obawie przed PPS. i jej zwycię- 
stwem w wyborach posuwa się do zbyt daleka 
już” idących paktów, bo z... komunistami. 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Z kotła wyborczego. 


WARSZAWA, 20. 1. (tel. wł.). według kur- 
sujących pogłosek, kolejność nazwisk na liście pań- 
stwowej bloku współpracy z rządem. wyglądać ma 
następująco: 1) Kazimierz Bartel, w.cepremier. — 


2) Jakób Bojko, prezes Zjednoczenia Lud. 3) Ga- 


brjel Czechowicz, minister skarbu. 4) Walery Sła- 
wek, pułkownik. 5) Ks. janusz Radziwiłł. 6) Bogu- 
sław Miedziński, minister poczty. 7) Eustachy Sa- 
pieha. Na 12-tem miejscu ma się znaleźć p. Ko- 
ściałkowski, przewódca Partji Pracy. W tym u- 
kładzie listy mogą jeszcze zajść zmiany pod wzglę- 
dem kolejności. 


2 CZY 3 BLOKI „JEDNOŚCI. 


„WARSZAWA, 20. 1. (tel. wł.). Mamy dotych- 
czas 2 listy „jednościowe”. Pierwsza wojewody 
Borkowskiego, obejmująca „Piasta“, Ch. D., Boj- 
kowców, Partję Pracy, naprawiaczy i konserwa- 
tystów. Drugim jest biok endecki, do którego na- 
leży ZLN., Ch. N., Jeśli, jak niosą wieści, Piast 
i Ch. D. usuną się z kombinacji wojewódzkiej, bę- 


dziemy mieli aż 5 bloki „jedności“: 1) rządowy, 
2) endecki, 3) chadecko-piastowy. 
NA ŚLĄSKU. . 
WARSZAWA, 20. 1. (tel. wł). Na Śląsku 


Cieszyńskim akcja wyborcza w szeregach socjali- 
stycznych rozwija się pomyślnie. , Odbywają się 
zgromadzenia i konferencje przy bardzo licznym 
udziale robotników. Zgromadzenia uchwalają re- 


zolucje, wyrażające zadowolenie z powodu wspoł- 
pracy z niemieckimi robotnikami. 

Ten wspólny front robotników doprowadza 
do szalu szowinistów obu obozów. 


W obozie sanacji panuje widoczny . niepokój. 
nu nie mogą bowiem zrozumieć, jak na 


jednej liście mogły się znaleźć nazwiska ks. Lon-* 


dzina i p. Bobka. Kłopoty sanałorów są tem wię- 
ksze, że ci obaj kandydaci dają do zrozumienia, 
że śjąska sanacja rozleci się zaraz po wyborach. 


W NIEDZIELĘ ODBĘDZIE SIĘ W WARSZAWIE 
7 WIECÓW ROB. 


WARSZAWA, 20. 1. (tel. wł.). Warszawa ro- 
botnicza rozpoczęla już akcję wyborczą. Zaczynają 
się odbywać w tabrykach masówki. Na najbliższą 
Ia GR: 22-go bm. zwołuje PPS. w Warszawie 

1,wiełkich zgromadzeń przedwyborczych. 


GENERAŁOWIE NA FRONCIE WYBORCZYM. 


WARSZAWA, 20. 1. (tel. wł). Dzisiejsza pra- 
sa popołudniowa wymienia szereg nazwisk -gene- 
rałów, którzy do wyborów stają jako kandydaci 
rządu. Są to: dowódca DOK: Toruń gen. Ber- 
becki, gen. Rydz-Śmigly z Gen. Inspektoratu Armii, 
gen. Dąb-Biernacki, gen. Stachiewicz. Oprócz tego 
w Wilnie ma kandydować gen. rezerwy Żeligowski 


BLOK SOCJALISTYCZNY W BIAŁOSTOCKIM. 


BIAŁYSTOK, 20. 1. (AW). W białostockim 
okręgu wyborczym powstał blok składający -się 
z PPS., Bundu, Socjalistów niemieczich i stronnic- 
twa robotników białoruskich. Na pierwszem miej- 
scu listy tego „Bloku Socjalistycznego” stanie bun- 
dowiec Ehriich, nasiępne miejsca przypadną koiej- 
no socjalistom: Polakowi, Niemcowi i Białorusi- 
nowi. 


s., 
TE 


Nie bedzie podwyżki płac urzędniczych, 


tylko 45 procentowy dodatek na I. kwartał 1928. 


WARSZAWA, 20. 1. (Pat.). Dziś w godzi- 
nach popołudniowych odbyło się posiedzenie Ra- 
dy gabinetowej pod przewodnictwem premiera 
Marszałka Piłsudskiego. Na posiedzeniu tem u- 
chwalono budżet państwa na r. 1928/29, który 
/przewiduje w dochodach 2.476 miljonów zł i 
nadwyżkę 49 miljonów. Budżet ten wniesiony bę- 
dzie do Sejmu. Na posiedzeniu tem stwierdzono 
również, że zasadnicze AE g BE Jrzędni- 


czych nie jest możiiwe bez wynalezienia nowych 
źródeł dochodów. Rząd obecny określić tych Źródeł 
'nie może, gdyż nie ma w tej mierze pełnomoc- 
nictw. Rząd zgłosi jednak do przyszłego Sejmu 
wniosek wyszukania takich źródeł. Tymczasowo 
rząd uchwalił wypłacić urzędnikom za I. kwartał 
1928 dodatek w wysokości 45 proc. płacy mie- 
sięcznej, płatny w dwóch ratach, 25. ZEL. i 10. 
marca b. r. 


Nowy napad bandycki w okolicy gmachu P. K. 0. 


Ofiarą bandyty padła panna urzędniczka, niosąca 5000 zł. — Ujęcie bandyty. 


WARSZAWA 20. stycznia. (Tel. wł). 
Onegdaj w godzinach wieczornych z kasy 
PKO przy ul. Jasnej podniosła dla swej 
firmy sumę 5.000 zi Marja Jaczynowska, 
urzędniczka domu handlowego i wylwór- 
ni chemikalij SI. Pozowskiego. zamieszkują- 
ca przy ul. Czackiego 14. Wracając z PKO 
Jaczynowska skierowała się do mieszkania 
swej krewnej zamieszkałej przy ul. Wspól- 
nej 25. Po wejściu do frontowej klatki scho- 
dowej. gdy Jaczynowska przeszła kilka scho 
dów napadł na nią znienacka jakiś drap 
i zatkawszy ofierze usta. wyrwał jej z ręki. 
woreczek z piemiądzmi. W czasie szamota- 
nia się napadnięla tak silnie pchnęła pan- 
dytę. że ten spadl z stopni i uderzył o szypę 
w drzwiach sieni rozpijając ją i raniąc się 
w ręce. 


Jaczynowska wybiegła na ulicę. krzy- 
cząc za uciekającym: 

— Trzymajcie bandytę! 

Zuchwały rabuś zaczął uciekać ulicą 


wa w kierunku Marszałkowskiej. Na 
krzyk Jaczynowskiej. pobiegło kilku prze- 
chodniów. Pierwszy dopadł uciekającego 
Antoni Tajchert. współwłaściciel © cukierni 
„Amerykanka“. który schwytał bandytę w 
chwili. gdy ten wskoczył na stertę Śniegu 

Kiedy ujętego prowadzono do policjanta 
na róg ul. Marszałkowskiej. usiłował on 
wyrwać się, ale na rogu Marszałkowskiej 
wyskoczył z tramwaju st. posterunkowy re- 
zerwy PP. Piotr Dąbrowski. który bandytę 
ujął i odprowadził na ul. Hożą do 158-go 
komisarjalu. 


NZ Z ZZ NN OZ WO Z R A ZZ ZZ ZOE W TT 


Od rabusia odebrano torebke z całko- 
witą zawartością. i 

Ww komisarjacie ustalono. iż jest to 43- 
letni Paweł Dzwonek (Żelazna 75) poda- 
jacy się za handlowca. Dzwonek zeznał. że 
przez kilka godzin obserwował w hali PKO 
wszystkich odbierających pieniądze. zwra- 
cając szczególną uwagę na kobiety. Uwa$ę 
jego zwróciła Jaczynowska. podejmując du- 
żą sume. Po wyjściu z PKO śledził ja i 
zorjentowawszy się do którego domu za- 
mierzą wejść. wszedł do bramy pierwej i 
ukrył się w klatce schodowej. 

Z powyższego okazuje się. 


że ginach 
PKO przy ul. ł 


Jasnej stale bywa obserwo- 


wowany przez elementy przestępcze. które 
mając swą służbę wywiadowczą. nic wy- 
puszczają z opieki inkasujących znaczniej- 
Sze sumy. 


Echa zamordowania prezydenta 
Gywińskiego. 


Wyrok śmierci. 


WARSZAWA. '20. stycznia. (Tel. wł.). 
Dziś w godzinach popoł. zapadł wyrok w 
Łodzi przeciw Kazimierzowi Rydzewskiemu 
robotnikowi lat 22. oskarżonemu o współ- 
udział w zamordowaniu prezydenta miasta 
Cywińskiego. Sąd skazał Rydzewskiego na 
karę Śmierci przez powieszenie. Jest to pier- 
wszy wyrok śmierci w Łodzi. Skazany przy- 
jał wyrok śmierci spokojnie. prosząc o od- 
pis wyroku celem wniesienia apelacji. 
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Masowe aresztowania komunistów 
"ma Węgrzech. 


BUDAPESZT. 20 stycznia. (Pat.). We- 
dług doniesień dzienników. policja buda- 
peszteńska zdołała wykryć nową organiza- 
cję komunistyczną. Wczoraj wieczorem are- 
sztowano . 22 agitatorów komunistycznych. 
Na podstawie ich zeznań oczekiwane są dal- 
sze aresztowania*w 17 miastach prowincjo- 
nalnych. Śledztwo ustaliio. iż centrum or- 
ganizacji znajdowało się w Budapeszcie. na- 
tomiast jej przywódca. znany pod nazwi- 
skami bądź Józefa Sterna, bądź też Ryszar- 
da Wajsa. przebywa we Wiedniu. Według 
dziennika „Uj Nemzedek* pod nazwiskiem 
tem ukrywa się jeden z komisarzy ludowych 
dawnej dyktatury, proletarjatu na Węgrzech 
być może. nawet sam Bela Kuhn. który pro- 
wadził ostatnio we Wiedniu szkołę agita- 
torów. : 


Przyjazd tow. Thomasa do Warszawy. 


KRAKÓW. 20. stycznia. (Pat.) Wczoraj o godzinie 
8.35 wieczorem przykył tu z Katowic na jednodniowy 
pobyt dyrekio1 mięczynarodowego biura pracy Al- 
pert Thomas w towarzystwie ministra Sokala. Na 
dwotcu powitaii gościa z ramienia władz wojewódz- 
kich naczelnik wydział. Zawadzki i dyrektor policji, 
Styczeń. W ciągu dnia azisiejszego dyrektor Tho- 
mas zwiedzi miasto, a w , szczególności instytucje 
robotnicze.. ` 

WARSZAWA. 20. stycznia. (tel. wł.) W sobotę o 
godz. 8,30 rano przybywa do Warszawy tow. Al- 
bert Thomas, dyrektor międzynarodowego biura pra- 
cy w Genewie. P. Thomas będzie kolejno przyjęty 
przez Prezydenta, Marszałka Piłsuoskiego, ministra 
Zaleskiego i min. Jurkiewicza. W niedzielę o godz. 
11.30 p. Thomas wygłosi w auli uniwersytetu war- 
szawskiego odczyt p. t.: „Pokój w Europie". W po- 
niedziałek, tow. ‘Thomas GAYE Warszawę. 


Katastrola aufomobilowa 


w Warszawie. 

AES 20. 1. (AW). Do tutejszego 
oddziału Banku Cukrownictwa zgłosił się jakiś nie- 
znany mężczyzna z czekiem na 320.000 zł. 
W chwili, gdy kasjer udał się do dyrekcji celem 
porozumienia się w sprawie wypłaty tak znacznej 
kwoty, osobnik ów znikł bez śladu. W parę 
chwil nadeszła z centrali Banku w Poznaniu de- 
pesza, że Bank nie wydawał żadnego polecenia 
wypłaty 320 tys. Ma się tu więc do czynienia 
z próbą oszustwa na wielką skalę. 


Są FAR 
... 


WE WTOREK POSIEDZENIE C. K. W. 
WARSZAWA. 20. stycznia. (tel. wł.) Posiedzenie 
plenarne C. K. W. odbęazie się we wtorek 24, b. 
m. o godz. 10 rano w lokalu Z. P. P. S. w sejmie. 
Obecnosc wszystkich row. członków C. K, W. bez- 
względnie konieczna. 


DAR DLA DRZYMAŁY. 
WARSZAWA, 20. 1. (Pat.). Wczoraj, tj. dnia 
19. bm., Pan Prezydent Rzpltej przyznał Michało- 
wi Drzymaie, zdanemu powszechnie z okazji walk 
o polskość w b. zaborze pruskim, jednorazowy dac 
w kwocie 10.640 zł. za zakupno ziemi likwidacyj- 
nej. 


UWOLNIENIE KURNATOWSKIEGO ET COMP. 

WARSZAWA, 20. 1. (AW). Dziś popołudniu 
Sąd Okręgowy ogłosił wyrok w głośnej sprawie 
o nadużycia w Urzędzie Śledczym, na mocy któ- 
rego wszyscy oskarżeni, tj. Kurnatowski, Dobiecki 
i 5 wywiadowców zostali uniewinnieni. Motywy 
tego wyroku ogłosi sąd w d. 1. marca r. b. 

SO 2 


ZLIKWIDOWANIE STREJKU W „POCISKU". 
WARSZAWA, 20. 1. (tel. wł.). Dziś zakoń- 
czył się strejk, urzędników w zakładach amunicyj- 
nych „Pocsk”., Dyrekcja zobowiązała się załatwić 
sprawę dodatku świątecznego. wobec czego urzę- 
dnicy powrócili do pracy. 

: — tip 
KATASTROFA KOLEJOWA. 

, WARSZAWA, 20. 1. (tel. wł) Wczoraj na 
stacji Górki w dyrekcji gdańskiej nastąpiło zde- 
rzenie się 2 pociąógw. Kilka osób odniosło rany, 


p 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Arcyszpieg przed sądem w Lipsku. 


Przed twybunałem sprawiedliwości nic- 
mieckiej w Lipsku stanął niejaki Schreck. 


ligura z pod ciemnej gwiazdy, która ode- ł 


grała olbrzymią rolę w organizacji szpic- 
gowskiej na terytorjumn szwajcarskiem na 
korzyść Niemiec. i 

Islna farsa. Zasłużony niemiecki szpieg 
slaje przed sądem niemieckim oskarżony 
iym razem o szpiegostwo na korzyść ob- 
«yeh mocarstw. 

Szpiegowska przeszlość Schrecka jest 
niezmiernie bogata. Już pierwsze dwa dni 
procesu ujawnily niezmiernie ciekawe fak- 
iy gwalłcenia przez Niemcy neutralności te- 
rytorjuin szwajcarskiego przez organizowa- 
nie różnych zamachów na tyłach armji fran 
cuskiej i włoskiej. 

Nazajutrz po zawawciu rozejmu solia 
szwajcarska wykryła w Zurichu olbrzymi 
skład broni i materjałów wybuchowych w 
lokalu konsulatu Miemiedkiego: Po nitce do 
klębka znaleziono, że była to kwatera głów 
na Schrecka i jego bać h którzy u- 


i 
| 
| 


rządzali zamachy  dynamitowe na tyłach 
armji francuskiej oraz włoskiej.-- -` 

Oczywiście materjały te dostarczono z 
Niemiec pod nietykalnością bagażu dyplo- 
małycznego. 

W taki to sposób Niemcy szanowały 
neulralność Szwajcarji. Schreck 'po nieja- 
kim «czasie wypłynął w` Berlinie, gdzie w 
1925 r. zorganizował biuro falszywych do- 
kumentów i paszportów. I właśnie z tego 
powodu wladze niemieckie oskarżają go o 
konszachty z przedslawicielami obcych mo- 
carstw. 

Między iunemi Schreck ` jakoby mial 
sprzedać ważne dokumenty i pewnym woj 
skowym polskim. © 

Słowem afera szpiegowska na wieiką 
skalę. najprawdopodobniej ukuta w celu 
skompromitowania działalności Wojskowej 
Komisji Międzyaljanckiej oraz tanim kosz- 
tem pozbycia się niewygodnego, być może 
obecnie notorycznego gwałciciela neutralno- 
ści JAW pete wielkiej wojny. 


B. słuchacz medycyny handlarzem „żywym towarem”. 


Policja gdanska aresztowała onegdaj 
na polecenie policji polskiej 30-lelniego Se- 
rafina Stefana Mrozowskiego, agenta bandy 
Dandy żywym towarem. 

Mrozowski. podając się również za 
Ossowskiego. Leszczyńskiego lub Wysoc- 
kiego. był w roku 1925 słuchaczem wydzia- 
lu medycznego Uniwersytetu w Wilnie. 
gdzie podrobiwszy sobie dyplom i świadec- 


two lekarskie wyjechał do Poznania. gra- 
sując w okolicach. jako dr. Wyoscki — 


asystent wydziału choice znego Uniwersyte- 
tu Poznańskiego. Między innemi. w jednem 
z miasteczek Mwozowski poznał córkę nau- 
czyciela, z którą obiecał się ożenić, przy- 
czem po ślubie małżonkowie mieli nalych- 
miast wyjechać do Ameryki. 

Ponieważ jednak zachowanie Wysoc- 
kiego - Mrozowskiego wydało się ojcu pan- 
ny podejrzane — dał znać policji poznań- 
skiej. . $eldztwo dało sensacyjne wyniki. Z 
przeprowadzonego dochodzenia okazało się 
iż PZŻ sd w porozumieniu z biu- 


rem ekspozytury handlu żywym towarem 
w Wilnie, którego kierownikiem i głów- 
nym szefem na Ńileńszczyznę jest niejaki 
Dawid Sobol. 

Podczas obserwacji i przeprowadzonej 
u Sobola ścisłej rewizji ujawniono cały sze- 
reg dowodów, stwierdzających zbrodniczy 
proceder spółki Sobol - Mrozowski. 

M. in. w skrzynce pocztowej Soboia w 
głównym. urzędzie pocztowym w Wilnie 
znaleziono kilkanaście listów. „zapoirzebo- 
wa“ i Ł d z których okazalo się, że o- 
stalnio ofiarami zbrodniarzy padly niejaką 
Kochańcówna i Lrena, której nazwiska i 
adresu nie zdołano jeszcze ustalić. 

Zbroniarzy areszlowano i przewieziono 
do areszlu centralnego w Warszawie. ' 

Mrozowski jest również poszukiwany. 
przez Sąd Okręgowy w Wilnie za [ałszer- 
siwo 

W- związku z tą sprawą. aresztowano 
również doklora Halperina — podejrzane- 
go o ada: wW TRS 


Także. „dobroczyńca ludzkości: 


Prasa paryska donosi o areszlowaniu 
w Paryżu lekarza. który aplikował swym 
pacjenlom /rucizny, aby potem przywracać 
im zdrowie w swej klinice lub też wypro- 
wadzać na tamten świat. 

Sprawa przedstawia się następująco: 

Emerytowany lekarz marynarki wojen- 
nej założył lecznice. w której leczył nietyl- 
ko ludzi zamożnych, lecz także beziniere- 
sownie ubogich. cierpiących z powodu ran 
na wojnie odniesionych lub na tle chorób 
nerwowych. Doktór zastrzykiwał pacjentom 
uśmierzające środki. a nawet dostarczał im 
chwil złudnego szczęścia i upojnych ma- 
rzeń. Odbywalo się to w iewem skrzydle 
lecznicy. 

Skoro po pewnym czasie pacjenci talk 
dalece przywykli do opium, kokainy i mor- 
finy. że nie mogli bez nich żyć, zwracali 
się znowu o poradę i uleczenia z nałogu 
do, owego lekarza. Wówczas umieszczał ich 
w prawem skrzydle lecznicy i poddawał 
metodycznej kuracji, klóra niekiedy bywa- 
ła uwicńczona powodzeniem, Trwało to do- 
syć dlugo i dopiero dwa samobójstwa oraz 
uwięzienie pewnego handlarza narkotyków, 
wmieszanego w sprawę podwójnej leęznicy. 
sprawiły. iż praktyki lekarza doszły do wia- 
domości władz francuskich. 

Na rozprawie, która odbędzie się przed 
paryskim sądem przysięgłych lekarz ów. 
wedle doniesień prasy francuskiej, zamie- 
rza bronić się w sposób następujący: 

„Nie czyniłem nic złego. Dawałem lu- 


dziom, tęskniącym do spokoju i szczęścia 
majpierw piękne złudzenia. potem zaś drogą 


cierpień doprowadzałem ich znowu do po- | 


znanią smułnej rzeczywistości. Kto jest sil- 
ny i potrafi przezwyciężyć botesne rozcza* 
rowanie, ten da sobie radę na Świecie. ta- 
kiecmu zaś. który metody mojej znieść nie 
może, i tak nicby nie pomogło. Hasłem wie 
dzy nowoczesnej musi być dobór ludzi sil- 
nych“. 

Zdaniem prawników ów „dobroczyńca“ 
ludzkości. jeżeli nie jest obiąkany, co stwier 
dzi badanie, otrzyma zapewne długoletnią 
karę za swe „eksperymenty” 
|” wow” upowa wp" own A REJ 


Niech mnie pan skarży o oszczerstwo ! 


WIEDEN. 20. 1. Policja wiedeńska jest 
stale przedmiotem ostrych ataków prasy o- 
pozycyjnej z powodu masakry. którą urzą- 
dziła na ulicach Wiednia 15. lipca ub. r. 
Na uwagę zasługuje lakt, że znany wiedeń- 
ski publicysta Karol Kraus przyłączył się 
do przeciwników prezydenta policji Scho- 
bera. W czasopiśmie „Fakel“ opublikował 
on caly szereg artykułów, w których ciężko 
obwinia prezydenta policji, W ostalnim cza- 
sie przeniósł walkę nawet na sale wykła- 
dowe i wzywał prezydenta Schobera. by 
go oskarżył o oszczerstwo, Wiedeńska o- 
pin]: publiczna oczekuje z wielkiem naprę- 
żeniem. czy prezydent policji Schober za- 
reaguje na to wezwanie. 


NA EKRANIE DNIA. 


n 


I Tatarzy także... 


Wczoraj. przybyła do Warszawę delegacja 
polskich Tatarow z p. Achmetowiczem na czele. 
Delegacja zgłosiła akces gmin muzułmańskich Wiz 
leńszczyzny do Bloku rządowego. _ 

Tak doniosła (A. W.) czyli Agencja Wschod- 
nia, ku wielkiej radości wszystkich lojalnie myślą; 
cych obywateli. 


A nof czasy się zmieniają !... Gdyby iak Azją 
Mellechowicz, zawleczony’ ongiś na pal : przez 
wachmistrza Luśnię, mógł wstać z martwych — 
albo Akbah , Utan; klóremu nieboszczyk ‘Kmicic 
lekko rozbił głowę, gdy nie chciał się poddać pod 
jego komendę — mógł zjawić się na świecie - 
to wątpię, czy zgodziliby się na akces Tatarów 
do Bloku rządowego. 

Czasy zmieniają ludzi! O, Akbach Allach 
Bissimilah ! Jeden jest Prorok i niezbadane są jego 
drogi w Bioku rządowym! 

is 4 Stem 


Na marginesie. 


Parlamenty burżuazyjne. 


W. „Arbeilung Zeitung“, org. austrjac- 
kiej socjalnej demokracji. czylamy zabawną 


dyktery jkę. która w formie dowcipnej Wy- 
raża opinję ludu wiedeńskiego o burżua- 
mym parlamencie austrjackim: 
Posterunkowy znalazł przed gmachem 
parlanni małe dziecko i zaniósł je do 
wnętrza Tu hapotkał woźnego. Między o- 
-boma Ainii się następująca rozmowa: 


Posterunkowy: Po dziecię znalazłem u 
"wejścia do gmachu parlamentu. Musiało 
stąd wyjść. : 

Wożny: „Niemożliwe! Od czasu jak 
rządzi dr. Seipel. nie wyszło nic z tego Ma. 
chu. coby miało ręce i nogi. 


Posłerunkowy: Tak? a ja myślałem. 
że i w tym domu mogą być dzieci. 

Wożny: 'Wykluczone! Odkąd mamy 
rząd bloku burżuazyjnego, nic tu jeszcze 
nie poswłało z miłości i nic w dziewięciu 
miesiącach nie było gotowe... 

Czy lylke w Austrji jest taki parlament? 


„Zbrodnicze” typy. 


Biuro pośrednictwa pracy.w Holly- 
wuod otrzymało dnia pewnego następują- 
ce „zapotrzebowanie. 

„Proszę o skierowanie do mnie 100 sil- 
nych. barczystych, lecz nędznie wyglada- 
jacych 1 wymizerowanych mężczyzn. Po- 
źądani z dlugiemi. niepielęgnowanemi Dro- 
dami. George Melford z Univers sal City“. 


Natychmiast skompletowano partję od- 
powiednich lypów i skierowano do Mel- 
forda. który iealizował właśnie dla Uni- 
versału „Mężczyznę z przeszłością“ z Con- 
radem Veidtem w roli tytułowej. UR 
Jedno z lowarzystw filmowych pisze o 
„zamówieniu co naslępuje: 
„Zamówienie wypełnione zoslało. : Do- 
starczono mu słu barczystych chłopów. któ 
"zy zdążali < ulicami miasla do wytwórni. 
wywołując niesamowite dreszcze wśród prze 
chodniów ; nawet policjanci na widok tych 
ludzi przybierali niezdecydowane (?) miny. 
Dlugie brody, nieforemne (|) czaszki i anor- 
malnej (?) dlugości ręce tych osobników — 
wszystko to poslużyło za tło ponurego wię- 
zienia na wyspie Monl Noir. gdzie odbyła 
się akcja pierwszych aktów „Meżczyzny z 
przeszłością“ 

Kto byli ei ludzie, 


tem 


nie wiadomo. praw 
dopodobnie Ape 4 bezrobotni. którzy wy- 
glądem swym ż „przesttach” | wzbudzali 
wśród nasyconyć h Dur żujów Hollywood. 

Tak. tak, ludzie bez pracy. głodni i wy- 
nędzniali zawsze wyglądają „niesi amowicie 
4 dreszczem O a- przejmują sytych. 
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| natę Jdt] il n nijące nędzę pracowników państw. 


Biuro Prasowe Centr. Komisji NC 
czej Zw. Zawodowych Pracowników Państw. ko- 
munikuje : 

Prędzej czy później metody dorywczego ła- 
tania nędzy pracowników państw. muszą się skoń- 
czyć. Odwlekanie zasadniczej regulacji poborów 
zaognia tę sprawę tak, że rozstrzygnięcie musi być 
bliskie, o ile nie ma być zarzewiem wstrząsów. 

Regulacja poborów wymagać będzie i ze stro- 
ny funkcjonarjuszów państwowych pracy, jeśli nie 
chcą, by decyzje, jakie zapadną, nie zaciążyły nad 
ich przyszłym bytem. Najważniejszą w tem zagad- 
nieniu jest 

sprawa minimum  egzysiencji. 


Obliczenia Gł. Urzędu Statystycznego są niezgodne 
z rzeczywistością, a tę niezgodność dobitnie po- 
twierdza nędza rzesz pracowniczych. Nowa pod- 
stawa uposażeń musi odpowiadać istotnym po- 
trzebom. To też Centralna Komisja Porozumie- 
wawcza Zw. Zaw. Prac. Państw. podjęła pracę 
przy współudziale Instytutu Gospodarstwa Spo- 
łecznego, zmierzającą do naukowego przygoto- 
wania materjałów, rozstrzygających problemat mi- 
nimum egzystencji. Poza teorją jednak 


Te ch jest materjał w postaci obliczeń, 


prowadzonych systematycznie w ciągu kilku choć- 
by miesięcy przez samych pracowników. C. K. P. 
zwróciła się już raz z apelem do pracowników 
o nadsyłanie takich maier,aiów. Na wezwanie to 
odpowiedziała znikoma liczba jednostek, nadsy- 
łając budżety, prowadzone w gospodarstwie do- 
mowem. Ze względu na wagę tych obliczeń wszy- 
scy, którzy je posiadają, winni w imię dobra 
ogólnego natychmiast je przesłać pod adresem: 
Dr. J. M. Zuniak, Warszawa, Chmielna Nr. 9, 
Związek Maszynistów. 

Minie czas wyborczej gorączki i wtedy ciała 
ustawodawcze, zasiadłszy do twórczej pracy, mu- 
szą mic¢ gotowe już materjały, które będą służyły 
za podstawę przyszłych uchwał. Opieszałość ze 
strony pracowników, dzięki której ich reprezen- 
tanci nie będą mogli przedstawić rzeczowych, 
ważkich argumentów, może się odbić w najdo- 
tkliwszy sposób na losie pracowników samych i 
ich rodzin. 

Do pracy stanąć muszą nietylko pojedyńcze 
jednostki, ale Zarządy Główne i Zarządy Oddzia- 
łów | póz am ch Związków pracowniczych. ` 


Życie dziecka — czy obowiązek ? 


Tragedja ojca. 


*aryski „Matm' 


przynosi 
pującego zdarzenia: 


opis nastę- 


Na torze pomiędzy Flers a Deufort od- ; 


bywał służbę. zwrotniczy Andreux. W po- 
ładnie krzyżują się koło jego budki dwa 
pociągi. W tym też mniej więcej czasie po- 
syłała mu żona obiad. W dniu tym. jak 
zwykle biegł chłopak po torze. skacząc z 
jednego podkładu na drugi. Doszedł już 
prawie do budki i nagle 


przewróci się tak nieszczęśliwie, że nie 
mógł wstać. 
Ojciec widząc to, chciał go iść podnieść, 
w tym momencie rozległ się sygnał. że trze- 
ba przerzucić zwrotnicę. bo nadjeżdża eks- 
pres. Niema czasu do stracenia. Ojciec musi 


skoczyć i przed ME zwrotnicę. bo inaczej 
pociąg naładowany pasażerami wpadnie na 
drugi. jadący w kierunku przeciwnym. Ro- 
zumicjąc grozę położenia bez chwili namy- 
słu rzuca się ojciec wtył. przestawia zwrot 
nicę i nim zdążył przyskoczyć. 


wpada pociąg miażdżąc dziecko 

| kołami. 
Pociąg natychmiast zatrzymano. 

Ojciec Andreux został mianowany ka- 
walerem lL.egji Honorowej. Prezydent ude- 
korował człowieka, który poświęcił własne- 
go syna. aby uratować życie wielu ludzi. 
Matka jednak nazywa w okropnym swym 
bolu nieszczęśliwego ojca mordercą wła- 
snego dziecka. 


Z partyjnego ruchu przedwyborczego. 


Dzielnica Centrum — Rynek 8. 


Zebranie Komitetu Wyborczego PPS. dzielnicy 
Centrum, odbędzie się w poniedziałek, dnia 25. 
b. m, w lokalu Zw. zaw. „Praca“, Rynek 8, I. p. 
Obecność wszystkich konieczna. Specjainjch za- 
piroszeń rozsyłać się nie będzie. 

Cegłowski. 


Z RUCHU PRZEDWYBORCZEGO KOBIET 
W STRYJU. 


W piątek dnia 15 stycznia o godz. 17-tej 


odbyło się Zgromadzenie Kobiet, na którem refe- 
rowała tow. Markowska. Celem zgromadzenia by- 
ło zaznajomienie się z żądaniami kobiet i ustosun- 
kowanie się do nadchodzących wyborów. Po wy- 
słuchaniu referatu przystąpiono do organizacji Ko- 
mitetu Wyborczego Sekcji Kobiet P. P. S., ja- 
koteż komiletów dzielnicowych «celem rozwinię- 
cia jakna'szerszej agitacji. — W końcu uchwalono 
aby posiedzenia Komitetu Wyborczego Sekcji Ko- 
biet odbywały się w piątki celem ustalenia dal- 
szej Ps, 


Dział filmowy. 


„Mogiła Nieznanego Żołnierza", według powieści 

Andrzeja Struga w kinoteatrach „Kopernik“, „Ma- 

rysienka" i „Lew“. — Role główne: jerzy Le- 

szczyński, Marja Malicka, Mara Gorczyńska, Ka- 

zimierz Justian, Konstancja Bednarzewska. — Re- 
*  żyserja: Ryszard Ordyński. 

Os'atnio zauważyć sę daie, iż fimy po'skich 
wytwórni, pod niektóremi względami ul:gają po- 
prawie. Istnieje wprawdzie cały szereg błędów i 
niedociągnięć tak w reżyserji jak i technicznej 
stronie flmów poiskch, jednak zmiana na lepsze 
daje się zauważyć. 

„Mogiła Nieznanego Żołnierza” świadczy o 
pewrym posęrie w dziedzinie k ne na:ografł po!- 
skiej. Scenarjusz oparty jest o powieść A. Struga, 
zaznaczyć jednak należy, iż tendencja filmu nie 
zgadza się całkowicie z tendencją powieści. Mo- 
menty mordów i zgrozy rewolucji są tak per- 
fidnie uwypukłone i cienijowane z lubością, jak 
gdyby liczono na widzów o popędach krwiożer- 
czych. Istnieje cały szereg usterek tak w reży- 
serji, jak i technicznej stronie filmu, składa się 
on raczej z szeregu obrazów niezawsze konse- 


kweninie ze sobą złączonych, przewodniej linji 
brak, a raczej za słabo jest ona uwypuklona. Po- 
szczególne jednak sceny są dobre, niektóre z nich 
mają dużo ekspresji kinowej. 

Podkreślić należy bardzo dobrą grę niektórych 
aktorów. I tak Malicka w roli Nelly Łazorskiej 
jest bardzo miła i ujmuje widza swą wdzięczną 
orą. Z dużą eks'rsą i temperarrentem odtwarza 
postać księżnej Marja Gorczyńska. Silnie zaryso- 
waną poslać Simonowa, komisarza bolszewickiego, 
ujął wyraziście Kazimierz Justian. 

Niektóre momenty ze scen zbiorowych i ba- 
talistycznych są wcale dobre, czasem trochę sztu- 
cznie ujęte, co jednak w ca!ości niknie. 

W każdym jednak razie film jest godnym 
widzenia i gromadzić powinien jaknajszerszą pu- 
biiczność. 

E? 
E E N O 


WARJAT PODPALACZEM. 


PARYŻ, 19. stycznia. (Pat Herald donosi z Wa- 
szyngtonu, że osobnik chory umysłowo, którego are- 
sztowano jako podejrzanego zeznał, iż wywołał 
przedwczoraj 12-cie pożarów, 


Nahicynacje ampułowanych. 


Wiadomo, ' iż ludzie, którgch spotkało wiel- 
kie nieszczęście utracenia ręki-- lub nogi długi 
czas, a niekiedy i na ciąg całego życia, zachowują 
wrażenie, jak gdyby w dalszym ciągu posiadali 
nieistniejącą już część ciała, czują w niej ból, 
nieraz bardzo dotkliwy. 

Zwłaszcza po wojnie, ilość tych halucynacijj 
wziicgła się ogromnie, a lekarze, badając przy- 
czyny tych urojonych wrażeń, nie byli jednak w 
stanie całkowicie oddać uczuć chorych, które czę- 
sto wydawały się im przesadzone lub nieprawdo- 
podobne. . 

Obecnie dr. Lobliqevis, radjolog paryskicgo 
szpitala Brennateau, który sam stracił rękę, padł- 
szy ofiarą promieni Roentgena, opisuje w „Monde 
Medica:' własne otszrwacje dotyczące owych ha- 
lucynacjj. 

— Czy doprawdy nie mam juź prawej tęki? 
— zadaje sobie bolesne pytanie dr. Lobligeois, —- 
przecież uczucie, jakobym ją. posiadał, jest nie- 
kiedy tak żywe... 

Najczęściej wydaje mu się, że ręka jest zgięta 
w łokciu i przyciśnięta do piersi. Było to poło- 
żenie w którem najczęściej trzymał „SWĄ chorą 
rękę, by uiżyć cierpieniom. © 

Niekiedy wyraźnie czuje, jak porusza palcami 
ręki, której niema, jak dotyka niemi twarzy a 
wtedy uczucie wykonywanego ruchu przenika jak 
gdyby całe ciało. i 

Niekiedy wydaje mu się też, iż mięśnie ręki 
wyprężają się, że działają, a halucynacja jest tax 
wyraźna, że nie mogąc wykonać żądanego ruchu 
nieistniejącą ręką, dr. Łobligeois powtarza go pa- 
rokrotnie. | 

— Ta ręka, której już nie mam — opowiada 
męczennik nauki — sprawia mi niewypowiedziany 
ból fizyczny. 

— Przebiega ją czasami dziwuy dreszcz, któ- 
ry czuję każdym nerwem. Nie mogę się powstrzy- 
mać od jęku, przyciskam ją „niewidzialną“ do 
piersi... 

Co jest przyczyną tych zdumiewających ha- 
lucynacyj bólu fizycznego w nieistniejących już 
członkach ciała? 

Najprawdopodobniejsze wytłumaczenie zdaje 
się polegać na tem, iż w części ciała, najbliżej 
położonej amputowanej kończyny, pozostaje kłę- 
bek nerwowy, splot, od którego szły nerwy, ku 
usuniętej części ciała 

Od tego kłębu nerwów niezmiernie subtel- 
nego i sklomplikowanego, każdy nerw biegł ku 
miejscu swego przeznaczenia i przy najmniejszem 
podrażnieniu splotów nerwowych, wrażenie, dro- 
gą „pamięci nerwów“ przekazuje się do owych 
już nieistniejących punktów. 

Sprawa „pamieci nerwów" — jest jedną z 
najbardziej tajemniczych funkcyj, stwierdzonych 
wielokrotnie, naszego systemu nerwowego. 

Z pamięcią tą łączą się więc bezpośrednio 
halucynacje nerwowe w amputowanych kończy- 
nach. 

Artykuł swój korczy dr. Lobligeois temi sło- 
wami : 

c Wyobrażam sobie wiele przerażenia mu- 
siały budzić te halucynacje w żołnierzach. 


Sprawy partyjne. 


W sobotę, dnia 21. I. 1928, odbędzie się o 


godz. 6-tej wiecz. w sali Z. Z. K., ul. Gródedka 69 


Zebranie Meżów zaufania oraz członków PPS. 
Ref. tow. Artur Hausner. Wstęp za zaproszeniami. 


Greb, sekretarz. 


» W SOBOTĘ dnia 21. stycznia b. r. o godz. 7-mej 
wieczór w lokalu Rynek 1. 8. I. p. odbędzie się III. 
odczyt z cykli wykładów wyborczych, tow. posła 
A. Hausnera, p. t.: „„Obecna sytuucja polityczna”. 
Wstęp. mają członkowie Z. N. M. S., TUR: i sympa- 
tycy PPS., chcący wziąć czynny udział w wybotą h. 


KONFERENCJA POWIATOWA P. p. S. w SKO- 
LEM, odbędzie się dnia 22. b, m. w niedzielę o godz. 
10 rano, O godz, 12.30 zgromadzenie przedwyborcze 
na którem referaty wygłoszą tow. Bosek i tow. cr. 
Moldaner ze Stryja. 


a 


Ńr. 17 


Potęga ciemnoty. 


Napaść kobiet na mechanika zakładającego antenę. 


CZĘSTOCHOWA, 20. 1. (AW). Ofiarą roz- 
pbestwionego tłumu kobiet stał się mechanik, który 
usiłował założyć radjo w Częstochowie przy ul. 
Dąbrowskiego. W chwili, gdy zakładał antenę, 
ilum kobiet uzbrojonych w kamienie z krzykiem 
t wyzwiskami na ustach ruszył do ataku, aby prze- 
szkodzić ustawieniu anteny, która według mnie- 
mania kobiet częstochowskich przynosi zemstę nie- 


| 
| 


„DZIENNIK LUDOWY" 


bios i nieszczęście. Monter bronił się dzielnie, mi 
mo to uległ przeważa; ącej sile kobiet, które ścią- 
gnęły go z muru i dotkliwie poturbowały. Dopiero 
na drugi dzień udało się pokryjomu założyć an- 
tenę. Wydarzenie powyższe świadczy o tem, że 
nawet w 100-iysięcznem mieście, jakiem jest Czę- 
stochowa, nie „i: ludzi hołdujących zabobonom. 


| Leece 


Z życia Stow. dozorców „Praca“. 


Wybory do Komisji Rozjemczej. 


Dnia 29. stycznia odbędą się «wybory 3 członków 
4 3 zastępców do Komisji Rozjemczej dozorców domo- 
wych. 

By zaznajomic wszystkich dozonców z doniosło- 
gcią tych wyborów dla ich spraw zawodowych, wy- 
dało Stow. „Praca“ specjalną odezwę, której wyjąt- 
ki poniżej podajemy. 


DOZORCY I DOZORCZYNIE! 
TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! 


Dnia 29. siycznia 1928, w niedzielę, stajemy pu- 
tiownie do wyborów asesorów do Komisji Rozjemczej. 
Wiecie, co to jest Komisja Rozjemcza, znacie działal- 
ktosc naszych, przez was wybranych asesorów. 

Rozumiecie, że asesorem może być tylko niezmier- 
mie uczciwy, rzetemy i ofiarny, sprawom dozorców 
odcany człowiek. Asesor musi bez zastrzeżeń i nieu- 
gięcie stac po stronie organizacji dozorców. Ładne 
Słowa nie pomogą, musicie znac kandydatów i ich 
przywiązanie dla naszej wspólnej sprawy. 

Dlatego z «całem zaufaniem głosujcie na listę, 
ktorą wam nasi mężowie zaufania doręczą. 

W niedzielę, ania 29. stycznia b. r. stańcie tłumnie 
dù lurny wyborczej si głosujcie tylko na kandydatow, 
codpisanego Związku „Praca”. Żadnych kompromi- 
sów. Precz z biagą z ul. Gródeckiej 1. 2., Kler popiera 
wapita}, bogaczy, kamieniczników, a dla robotników, 
dla aozorców, dla naszej bieday i wyzysku pracy, ma- 
ja tylko knut i bat. W organizacji i solidamosci 
nasza przyszłość, dlatego solidarnie stańmy w mie- 
dzielę ania 29. stycznia 1928 r. do mmy wyborczej. 


Do szeregu, do organizacji wstępujcie, a przez 


nią zdążamy do zwycięstwa! 

W niedzielę, ania 29. stycznia b. r. od 8. rano wy- 
chodźcie z domów, łączcie się na ulicy z kolegami i 
fłumnie zdążazcie do urny wyborczej plac Misjonarski 
2 (Miodosytnia Miejska). Tam odbędą się wybory, tam 
pędziemy głosować i musimy ooanieść zwycięstwo 
jak 'w ubiegłym roku. : 


Naszymi «andydatami są : 

Delegaci: 

1) Sławiński Piotr, 2) Folmes Józet, 
ków Konstanty. 

` Zastępcy: 

1) Pańczyszyn Daniel, 2) Wojtanowioz Roman, 5) 
Bochenex« Jan. 

Za Zagząd Związku Gozorców domowych „Pra- 


3) Marcin- 


ca : Sławiński Piotr, przew.; Łańcuta Jan, Į. wiceprz. 
Łesyszya Grzegorz, Il. wiceprz.; 'Folmes józef, I 
sekr.; Marcinków Kunstanty, Ii. sekr, 


Zatzhać Lampika Semen, Gross Józef, Dykij Ste- 
fan, Pańczyszyn Daniel, Głowacki Kazimierz, Bochenek 
Jan, Burkowski Ignacy, Samborski. Jan, Marciniak Ję- 
drzej, Zieliński Franciszek, Kiljaaowa Leonarda. 


— $ ij 


DOZORCY I DOZORCZYNIE! 
Głostjcie tylko na kandydatów Związku dozor- 
cow domowych „Praca“. 
Wszelkie reklamacje, kto ma prawo głosowania 
mąż czy żona, czy jest wpisany do listy wyborczej 
należy najdalej do dnia 28. stycznia 1928 zgłaszać w 
Sekretarjacie Związku Praca" Rynek 8. I. p. codziennie 
od goaz. 8 — 1 przea poł. i od 3 — 8 wiecz. 
Za Zarząd: 
Folmes Józef, sekr, Sławiński Piotr, przew. 


BACZNOŚĆ DOZORCY I DCZORCZYNIE! 


Ww niedzielę ania 28. RAS b. r. u godz. 3 
pop- W sali „Własnej, Rynek 1. 8. l. p. odbędzie się 
' WIELKIE ZGROMADZENIE 
dozorców i uozorczyń miasta Lwowa. Na porząd- 
kn dziennym: Sprawa wyborów do Komisji Rozjemczej. 
Sprawa bardzo ważna. Obecność każdego dozorcy 

i dozorczyni konieczna. 
Za Zarząd Związku aozorców dom. „Praca“: 


Folmes Józet, sekr, Sławiński Piotr, przew. 


ZGROMADZENIA 
Okręgu Wyborczego STRYJ. 


21. stycznia: Wiec na Kłódce obok Skolego 
Handler. 

22. stycznia: Zgromadzenie kolej. Drohobycz 
Ożga. 

22. stycznia: Zgromadzenie kolej. Sokołów 
Handler. ` 

22. stycznia: Zgromadzenie kolej. Rypne, 2 pop. 
Dzięgiel. 


29. stycznia : 
Konferencja powiatowa -— Dolina: Haluch 


nd ” m Z Skole: Ożga, 
Szuba. 
Wiec — Turka: Bujakowski. 
Wiec Sokoliki: Mucha. 
Wiec — Stryj: Koniar. 
2. liiego: 


Zgromadzenie — Borysław : Dr. Diamand. 
Konfer. powiat. — Drohobycz: Kobak. 
Wiec — Dolina: Klimek. 

— popol. Wygoda: Klimek. 

— Bolechów: Wojtowicz Jan. 

— Rypne: Hałuch. 

— Skole: Przewłocki. 
Kałusz: Dr. Moidauer. 


ży 


5. hutego: 


—- Symowódzko: Handler, Szuba. 
ą -— Broszniów : Haluch, 

Dnia 30. stycznia 1928, o godz. 5-tej popoł. 
odbędzie się w Stryju konferencja O. K. R. Nr. 52 
w sali ZZK. uł. Mickiewicza 25. 

O. K. R. Ne. 52. — Stryj. 
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- Spryciarz w opresji. 
Zdobywał „flotę, za wszelką cenę, co 


się w końcu nie podobało poszkodo- 
wanym. 


30-letni Rudolf Józef Świtajło w r. 1924 
pracował jako pomocnik kancelaryjny w 
iabryce protez we Lwowie. W tym czasie 
slaiszował on poświadczenie zarządu lej wy- 
twórni i na tej podstawie pobral w fir- 
mie tekstylnej „Kotubin* różne materje. 
wzrlości 630 miljonów mkp. Świtajło « część 
uależytości zapłacił kwota zaś 2060 milj. 
kp. przepadła, gdyż właścicieł tej firmy 
Eiroim Igiel nie mógł „miljony“ te w żaden 
sposób wyegzekwować od Świtajły. W Je- 
cie 1925 r. len sam spryciarz zjawił się u 
Bronisława Weicha i prosił go. aby porę- 
czyl mu weksel. Ten, nie znając zupełnie 
proszącego, odmówił. Świtajło, nie ceregeląc 
sie wówczas wiele. sfałszował podpis Wei- 
cha i pobrał w filji Banku wzajemnego kre- 
dylu 406 zl. 


W iym samym roku przez 6 miesięcy 
byl on akwizytorem Centr. tow. dziennika- 
rzy i zbierał anonse do almanachu. Pirzy tej 
sposobności zainkasował on od różnych 
kupców zaliczki na zamówione anonse ra- 
chunki zaś nie przedłożył interesowamym. 
nerażając ich na szkodę około 1.000 zł. 

Wczoraj stanął ruchliwy ten osobnik 
przed lybunałem sądu karnego. Po prze- 
Dr owadzonej rozprawie zapadł wyrok ZASĄ- 
zejący go na 2 miesiące ciężkiego = 
cóś. 


T 


8. daian: oskarżony ; 0 lichwę 
- mieszkaniową, 


gdyż pobrał setki dolarów za wilgotną 
norę w snierenach. À 


Lekarz dr. Wład. Potencki i maika jega 
wdowa, Marja, właściciele willi przy ul. 
Lwowskich Dzieci 55. stanęli wczoraj przed 
wyrokującym sędzią r. Śzulisławskim. ja- 
ko oskarżeni o lichwę mieszkaniową. Wedle 
aktu oskarżenia wynika, że w realności — 
Potenckich wynajął przed trzema laty dwa 
pokoje w suterenach. urzędnik : pocztowy. 
Mikołaj Czyżewski. od którego pobrano 
wówczas 300 dolarów. Po roku wymówiono 
mu jednak mieszkanie. a gdy Czyżewski. 
wyjechał na parę dni ze Lwowa. Potenccy 
wyrzucili meble z tego mieszkania. «Loka- 
tor ten usiłował ponownie zając swe mie- 
sekanie, gdyż nieprawnie został pozbawiony 
dachu nad głową. 
© Potenccy urządzili inu wówczas wielką 
awanturę i grozili rewolwerem Wskutek 
tych przejść zachorowała p. Czyżewska. co 
też zniewoliło ich do wyprowadzenia się z tej 
willi. Czynsz tego mieszkania wynosił w 
1924 r 25 kor. miesięcznie. Potenccy zaś 
pobierali od Cz. po 125 zł. Wobec tego po- 
szkodowany oskarżył ich o gwałt publiczny. l 
oraz o lichwę mieszkaniową. 

Opróżnione w ten „sposób! miesznanie 
Potenccy puścili znowķ na pasek i po- 
brali od M. Weigła 250 dolarów. Grzegorz 
Łozowy. dla którego M. Weigel wynajął to 
mieszkanie. nie mógł dojść do ładu z wła- 
ścicielami willi. którzy żądali dalszych 
świadczeń i zrezygnował z tej wilgotnej no- 
ry. Potenccy odmówili wówczas zwrotu po- 
branych 250 dolarów. 

Wczorajsza rozprawa nie dobiegła jed- 
nak końca. gdyż zdołano przesłuchać tyl- 
ko oskarżonych. Dalsze postępowanie zosta- 
i odroczone bez DOBRE terminu. 


fałszowanie dyplomu na czeladnika. 


Pioir Kwieciński i N. Paruczyński stanęli wczoraj 
przed wyrókijącym trybunałem, jako oskarżeni o 
sfałszowanie swiadectwa wyzwolin na czeladnika ślu- 
sarskiego, Paruczyński bowiem chciał uzyskać wyż- 
szą płacę w warsztatach kolejowych, Kwieciński zas 
postarał się mu o sfałszowany dokument ukończenia 
nauki. Pozatem Kwieciński odpowiadał za wymusze- 
me dokonane na osobie prostytutki Cecylji Diaczek, 
oraz za poóstępek przeciw naturze, którego dopu- 
sci} się przebywając w areszcie śledczym. . Ostatnią, 
sprawę trybunał rozpatrywał na tajnej rozprawie. 

Rozprawa została odroczona celem powołania no- 
wych swiadków. 


Nieudała wyprawa oszusta po 320 
tysięcy zi. | 


WARSZAWA, 20. 1. (AW). Terenem niezwy- 
kłego wypadku był dziś wylot mostu Kierbedzia 
na Nowym Zjeździe. Autodorożka, wioząc z kolei 
2 osoby, zatrzymała się nagle, a gdy szofer puścił 
ponownie motor w ruch, maszyna nagle Skręciła, 
wjechała na barjerę i stoczyła się z nasypu 2- 
piętrowej wysokości. Mimo strzaskania maszyny 
zarówno szofer jak i pasażerowie wyszli cało. 
Jedynie 22-letnia studentka Weychertówna zranio- 
na została lekko odłamkami szkła. 


. (Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 
Z dniem 31-go stycznia 1928 


kończy się przyjmowanie ogłoszeń do 


Urzędowego Spisu Abonentów 


Lwowskiej Dyrekcji Poczt i Telegrafów 


oraz Polskiej Akcyjnej Spółki Telefonieznej, który 
wyjdzie w nakładzie szesnastu tysięcy egzemplarzy 
i obejmować będzie abonentów 306 centrat telefo- 
nicznych Wschodniej Małopoiski. 

Informacji udziela Administracja Spisu: 
Janowska 8, Tel, 38-98, 


ul. 


Zamierzona redukcja w _Magistracie lwowskim. 


Komisarz m. m. Lwowa p. Strzelec | 
ki. bawiąc w Krakowie udzielił «wywiadu 
jednemu z pism krakowskich =w sprawie 
rozbudowy Lwowa. ; 

M. in. w wywiadzie tym p. Strzelecki 
wskazał na konieczność reorganizacji ma- 
gistratu lwowskiego., uzasadniając to w spo- 
sób następujący : 

Mam zamiar dokonać już w miesiącu 
lutym br. reorganizacji magistratu lwow- 
skiego. Niektóre dotychczasowe jednostki 
administracyjne w zarządzie gminy są zbyt 
duże i zbyt ciężkie. Trzeba je rozbić. 

W pierwszym rzędzie trzeba zreorgani- 
zować zarząd finansów i dóbr miejskich. 
Trzeba stworzyć statuty dla przedsiębiorstw 
a do badania lych przedsiębiorstw powo- 
łani będa specjalni eksperci. Chcemy wre- 
szcie podnieść dochodowość przedsiębiorstw 
i mająlków gminnych. 

Dążę dalej i równocześnie do upro- 
szczenia całego systemu urzędowania. Dziś 
jest on przewiekły. Personal administracy j- 
ny trzeba nauczyć samodzielności. tchnąć w 
niego ducha inicjatywy. nauczyć go szerzej 

patrzeć, a ludzi. którzy tym zadaniom nie 
sprostają i dla których urzędowanie bę- 
dzie w dalszym ciągu załalwieniem biuro- 
kratycznych kawałków. tych ludzi — wyraź- 
nie mówię — trzeba przenieść w stan nie- 
czynny. a następnie na emeryturę. To tru- 
dno. Sądzę. że to wszystko da się zrobić 
bez angażowania większych ilości nowych 


M, Z LE iżowanie jednak pewnej niewiel- 
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kiej zresztą ilości nowych iudzi jest rzeczą 
wprost konieczną, co gmina miasta Lwowa 
już robi w drodze ogłaszanych konkursów. 
Tyle p. kom. Strzelecki. 
Zamierzony przez p. Strzeleckiego plan 
reorganizacji personalnej magistratu budzi 
poważne zastrzeżenia. Przedewszystkiem re- 
organizacja miast przewidzianych oszczęd- 
ności jeszcze bardziej obciąży budżet mia- 
sta. W miejsce urzędników przeniesionych 
na emeryturę — przyjmie się nowe s, 
Czy nowe siły będą lepsze od zwolnionyc 
Poważne obawy budzi też sposób do- 
konywania tej reorganizacji, Jaką metodą 
kierować się będzie p. Strzelecki przy wy- 
bieraniu ofiar reorganizacji? Wść6d setek 
funkejonarjuszy magistralu trudno będzie 
p. Strzeleckiemu. przebywającemu zaledwie 
od kilku miesięcy we Lwowie — orjentować 
się jakich ludzi przenieść na emerytlufrę. 
W tym wypadku musi się liczyć tylka z opi- 
nją informatorów, którzy przez widzimisię 
czy z innych względów nierzeczowych mogą 
pozbawiwć wielu ludzi pracy. 
Z doświadezenia wiemy, iż lakie pra- 
ktyki są bardzo szkodliwe. Często różne ko- 
misje. które miały decydować o przyszło- 
ści robotników. kończyły się rugami naj- 
zdolniejszych. Obawiamy się. ażeby i teraz 
fakt taki nie zaszedł. Reorganizacja jest ko- 
nieczna, ale trzeba ją przeprowadzić w spo- 
sób umiejętny, w sposób, któryby nie dawał 
możności do twuznacznych: zomentanzy: 


Antysemityzm w Rosji sowieckiej. 


RYGA (Ceps). O antysemityzmie w Rosji nie 
tylko się dużo mówi, ale również bardzo wiele 
się na ten temat pisze. Artykuły, stwierdzający 
stały wzrost antysemityzmu wśród ludności ro- 
syjskiej i zajmujące się jego przejawami zewnętrze 
nemi w życia publiczaem, są w prasie sowieckiej 
na porządku dziennym. 

W tych właśnie dniach organ związku mło- 
dzieży komunistycznej „Komsomolskaja Prawda“ 
poświęcił całą stronicę problemowi antysemityzmu 
w Rosji. Redakcja pisma zebrała cały szereg fak- 
tów, świadczących o rozwoju antysemityzmu w 
ZSSR. i podała jej prawie bez komentarzy do 
wiadomości publicznej. Organ komunistyczny by- 
najmniej nie ukrywa, że antysemityzm zapuścił 
głębokie korzenie nietylko wśród ludności, zdala 
stojącej od życia politycznego, lecz również wśród 
zorganizowanych komunistów. Świadczy o tem wy 
mownie naprzykład zarządzenie pewnej funkcjo- 
narjuszki w fabryce głuchowskiej, która zabro- 
niia żydom posługiwania się podczas pracy ję- 
zykiem żydowskim. Pismo podkreśla, że funkcjo- 
narjuszka ta, — nazwiskiem Jewgłewskaja — jest 
zorganizowaną komsomolką. 

W mieście Zaporożje na Ukrainie podzielono 
w miejscowej szko!e wszystkich uczniów na dwie 
grupy: rosyjską i żydowską. Pierwsi, jak 
stwierdza korespondent „Komsomolskiej Prawdy" 
— na każdym kroku gnębią i prześladują dru- 

gich. Zachodziły nawet wypadki pobicia uczniów 
śydów przez ich kolegów-chrześcijan. | 

W Konstantynówce robotnik-ros;anin oświad- 
czył swemu koiedze-żydowi, który pragnął za- 
pisać się do związku metalowców: „dla żydów 
niema miejsca w związku metałowców"'! 

Wielce charakterystyczną. dla panujących o- 
becnie w Rosji stosunków była przygoda młodego 
żyda, Sorkina. Sorkin, liczący zaledwie lat 19, 
przyjechał niedawno do Moskwy w celu poszu- 
kiwania zajęcia. Po pewnym czasie znalazł posadę 
w piekarni, poczem wniósł podanie o przyjęcie 
go do organizacji zawodowej. Podanie to zestało 
jednak odrzucone rzekomo ze względów natury 
formainej. Sorkin dowiedział się jednak, że praw- 
dziwą przyczyną odmowy było jego pochodzenie 
żydowskie. Kiedy na skutek tego złożył zażalenie 
w radzie robotniczej, jeden z członków rady po- 
wiedział mu: „Jedź sobie do Berdyczowa"! (Ber- 
dyczów jest, jak wiadomo, jednym z najwięk- 
szych ośrodków żydowskich na Ukrainie). 


„Komsomolskaja Prawda" przytacza również 
dwa wypadki, świadczące o istnieniu antysemity- 
zmu wśród. t. zw. „pionierów“. W miasteczku 
Kalinkowicze na Białorusi sowieckiej było 7 od- 
działów pionierskich, a mianowicie 3 białoruskie- 
i 4 żydowskie, Przed niedawnym czasem dwa od- 
działy żydowskie żostały rozwiązane. Pionierzy 
żydowscy opowiadają, że do obozów ich przy- 
chodzili pionierzy białoruscy i rozpędzali ich. 
Ponieważ dzieci żydowskie nie mogły się obronić, 
trzeba było zarządzić rozwiązanie, obu oddziałów. 
Jeden z korespondentów „Komsomolskiej Praw- 
dy“ pisze, że w rejonie riazańsko-uralskiej ko- 
leji żelaznej wszyscy pionierzy są antysemilami. 

Na zakończenie „Komsomolskaja Prawda" o- 
pisuje następujące wydarzenie, które miało miej- 
sce w klubie robotniczym cukrowni sobolewskiej. 
Związek popierania rolńictwa wśród żydów urzą- 
dził w klubie tym przedstawienie amatorskie. Nie 
bacząc na to, że w przedstawieniu tem brali 
udział członkowie miejscowego robotniczego kółka 
dramatycznego, na sałę wpadli członkowie klubu 
robotniczego i rozpędzili publiczność i aktorów, 
wołając : „Tw nie synagoga! Dla żydów niema 
miejsca w klubie robotniczym!“ ' 

Obrazki powyższe charakteryzują dobitnie na- 
stroje wśród ludności rosyjskiej w stosunku do 
żydów. Aniagonizmy między ludnością chrześci- 
jańską a żydowską w Rosji sowieckiej pogłębiają 
się istotnie z dnia na dzień. Obecnie doszło już do 
tego, że każde zjawisko w życiu publicznem nie- 
które koła starają się wytłumaczyć jako robotę Ży- 
dowską. Tak np. wśród szerokich warstw ludności 
rosyjskiej panuje przekonanie, że do walki we- 
wnętrznej w stronnittwie bolszewickiem doszło 
głównie na tle dyferencyj rasowych pomiędzy Sta- 
łinem, a Trockim i Zinowjewem. 
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Towarzysze Robotnicy ! 
żądajcie 
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we wszystkich publicznych lokalach 
jak w Taerar fryzjerniach itp. 
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Uchwały Magistratu. 


Na odbytem onegdaj posiedzeniu magis 
stratu uchwalono urządzić umywalnie w 
zakładzie dla nieuteczalnych im. Bilińskich. 
kosztem 3.267 zł. W przytulisku św. Józefa 
podwyższono opłaty za utrzymanie dzieci z 
70 gr. do 1 zl. Ochronkom chrześcijańskim 
uchwalono wypłacić reszlę subwencji w Ssu- 
mie 11.500 zł. Uchwalono wydzierżawić 
skarbowi państwa 9 objektów koszarowych 

na dalsze 10 lat. Uchwalono subwencje na, 

dożywianie dzieci Kolom rodzicielskim gimn. 
IX, XI. I semin. naucz. żeńsk i I semin. 
naucz. męskiemu. 

Przyjęto w zarząd fundację bł. p. Samu- 
ela Horowitza w sumie 15.000 zł. na dwa 
stypendja dla uczniów szkół przem.. jedno 
dla żyda, a drugie dla katolika. Wydano 
konsensy na budowę 1 domu parterowego 
w SOWY CIE, domu part na ul. N. Rzeź- 

. domu parterowego na Jałowcu. domu I 
i na ul. Krasińskiego, domu part. na Po- 
hulance. nadbudowę H p. na ul. Łyczakow= 
skiej 41. nadbudowę II p. na ul. Tercjar= 
skiej. domu part. na ul. Na Błonie i domu 
I p. na Bogdanówce. 

Ukarano szereg osób za niepirzestrzega” 
nie czystości i uchwalono statut wynagra* 
dzania dozorców za utrzymywanie czystości 
wewnątrz domów i na Poka. 


Z feki nadużyć kolejowych. 


Z Sokala donoszą nam: 

Na wniosek Prokuratorji Państwa za 
liczne nadużycia służbowe. dnia 17 I 1928 
zawieszono w czynnościach służbowych za- 
wiadowcę stacji Sokal. p. Gismana Karola. 
Będące w loku śledztwo sądowe i docho-= 
dzeni lwowskiej Dyrekcji kolejowej wy~ 
świellą niezawodnie dotychczasową szkodli- 
wą działalność asesora Gismana. Niewątpia 


my, że Lwowska Dyrekcja koleji. znana 
ze swej sprężystości. : przykładnie. postapi 
z tego rodzaju człowiekiem. który złym 


| ireeownika deprawował podwładnych mu 
przcowników. a dobre imię kolejarza wobec 
Beie stale Zal, 


Walka między dwoma panami Coty, 


Francois Cotty wyrabia od lat perfumy, my- 
dełka i puder, na których to artykutach dorobił 
się olbrzymiego majątku. Pudrem Cotty'ego zasy- 
pana jest, mówiąc prawie dosłownie, cała Po!ska. 
Modne damy uważają sobie za punkt... honoru 
używanie pudru właśnie marki Cotty'ego. Ale nie 
wszystkie wiedzą, że fabrykantów perfumerji i 
pudrów tego samego nazwiska Cotty jest dwóch 
i że Cotty z imienia Ernest jest kiepskim naśla- 
dowcą wspomnianego Francszka, który też za to 
wytoczył mu protes. 

Oto Ernest Coliy, pozazdrościwszy bogactw 
Franciszkowi, postanowił skorzystać ze wspólnego 
nazwiska. Zorganizował z pomocą pożyczonego 


kapitału 700.000 fr. fabrykę perium p. f. „E. 
Cotty“ z filją w Nowym Jorku. 
Francois Cotty rozpoczął dwa procesy: jeden 


we Francji, drugi w St. Zjednoczonych. Proces 
francuski zakończony został dopiero w tych dniach 
i to dało okazję czasopismom prawniczym pary- 
skim do porównania wymiaru sprawiedliwości w 
Paryżu i Nowym Jorku. - 

We Francji proces trwał dziesięć lat, zakoń- 
czył go w ostatniej instancji surowy wyrok : p. 
Ernest Cotty otrzymał pięć miesięcy aresztu i 
106.000 franków kary. W ciągu dziewięciu Pi 
jednak zbierał zyski, podobno spłacił pożyczkę , 
nawet uzbierał majątek, który mu starczy A 
tylko na zapłacenie kary. 


W Stanach Zjednoczonych wyrok ostateczny 
przyszedl w ciągu 12 miesięcy i brzmiał niesły- 
chanie prosto: „P. Ernest Cotty obowiązany jest 
wywiesić nad drzwiami swojego sklepu szyld z na- 
stępującym wyraźnym i czytelnym plakatem: Na- 
szym klijentom oświadczamy, że nasz skiep to 
nie jest prawdziwy Cotty i że nie sprzedajemy. 
perfum jego wyrobu". 
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Do Towarzyszy robotników 
i wyborców m. Lwowa. 


Niniejszem podajemy do wiadomości, 
żę biuro centralnego Komitetu wyborczego 
P. P. S. znajduje się w lokalu stow. „Pra- 
sa“, Rynek Ś, 1. p. 

Biuro otwarte jest codziennie od godz. 
40 rano do 7 wieczór bez przerwy. 

Telefon biura 37-19. 


owiny z dnia. 


Lwów, dnia 21 stycznia 


W NUMERZE 9. NASZEGO PISMA z dnia 15. 
b. m. niesygnowany przez niedopatrzenie artykuł na 
str. 3. p. t: „Tajemnica włosko- węgierskiej kontra- 
bandy przez terytorjam austrjackie'* pochodzi od na- 
szego stalego korespondenta wiedeńskiego K. H-N. 

NAGŁY ZGON. Juljusz Pojarski, emerytowany 
fınkgonarjusz Tow. Gospodarczego przy ul. Koper- 
nika 1 .20 zmarł wczoraj nagie wskutek wybuchu 
krwi. 

STUDNIE W ZAMARSTYNOWIE OZDOBIONA 
PRZEZ KOMUNISTÓW. Wczoraj w nocy, ktoś po- 
wiesię na studni u wylotu ul. Lwowskiej a Michała 
w Zamarstynowie transparent z wypisanemi hasła- 
mi komunistycznemi. St. przodownik PP. Działyński 
usunął tę „ozdobę i zarząaził poszukiwania za „de- 
koratorami studni. i 

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Chaskel Klein, zam. 
przy uł Pod Dębem 1. 24. aoniósł policji, że hieznani 
sprawcy po rozbiciu kłódki dostali się do jegu mie- 
szkania, skąd skraali garderobę, ogólnej wartości 700 
złotych. 

Józefa Garlicka, zam. przy ul. Czarnieckiego, do- 
niosła policji, że skradziono jej leżącą na wozie wa- 
fizkę, w której znajdowało się 20 koszul, kapa, 2 
-obrusy i 5 blrzęk damskich, łącznej wartości 500 
złotych. 

W sosciele SS. Franciszkanek przy ul. Kurkuwej 
jakis osobnik skradł skarbonkę wraz z pileniądzmi. 
Po rozbiciu i zabraniu z niej pieniędzy złodziej po- 
rzucił skarbonkę w bramie realności przy ul. Hoff- 
mana 1, 10. gdzie ją następnie znaleziono. n 

KRADZIEŻ POPEŁNIONA W OBECNOŚCI SYNA 
POSZKODOWANEGO. Wczoraj po godzinie 6 wieczór 
przyszedł jakiś osobnik do pracowni krawieckiej Mi- 
chata Stecia przy ul. Zielonej 1. 31 i zapytał się 0- 
pbecnego. 9-cio letniego syna Stecia, Jana, gdzie są 
rodzice. Otrzymawszy od chłopca odpowiedź, że nie- 
ma rodziców w aomu, osobnik ten porwał z półki 
6 m. czarnej materji, wartości 536 zł., poczem zbiegł 
w nieznanym kierunki. 

UPROSZCZONY ' SPOSÓB SFORSOWANIA 
ZAMKÓW I DRZWI. Nieznani na razie mistrze wy- 
trycha uproseili sobie postępowanie przy okradze- 
nit mieszkania Dawida Kornblita przy ul. Wolność 
I. 11. Nie ceregeląc się bowiem wiele, sinem pchnię- 
ciem wyrwa zamek od arzwi, poczem skradli z sza- 
îy tysiąc zi. i 30 dolarów w gotówce. i 


£iteratura, nauka, sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Sobota u 5.50 popol. „Wesele“. 

Sobota, o 7.30 „Golem“. 

Niedziela o 5.30 pop. „Dr. Julja Szabo“. 

Niedziela o 7.30 „Tokująca Bogini". 

Poniedziałek o 7.50 „Paganini*. r 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 

Sobota, o 7.30 „Niezwykły seans“. 

Niedziela o 3. pop. „Adieu Mimi". 

Niedziela o 7.30 wiecz. „Niech mnie djabli“. 
SEPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Sobota, o 7.50 „Potasz i Perlmutter". 

Sobota o Ściej; pop. „Jasełka“ w wyk. Br. Al- 
betjynów. 

Niedziela, o tej pop. „Potasz i Perimutter". 

Niedziela o 7.30 „Dudek". 

Poniedziałek o 7.30 „Dudek. 
REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ: 

(Sala „Domu Narodnego"). 
Sobota popoł. „Wielka wygrana". 


A A O a W 


Sobota wiecz. 3-cia Mlane Malke u Wileńczyków. | 


Niedziela pop. „Potop“. 
Niedziela wiecz. „Motke Ganet‘. 
UKRA!NSK! TEATR „KOOPERATYWY" 
5 pod dyr. I. Stadnyka. 
Niedziela u 3 puvpol. „Zaporożec za Dunajem". 
u 7.80 wiecz. „Cnotliwa Zuzanna”. i 
Wtorek 3.30 pop. Dla młodz. szkolnej. „Wij“. 
Poniedziałek, „Motke Gamef". Y 
"Wtorek, „To co najważniejsze". 
£EPERTUAR KIN LWOWSKICH: 
KOPERNIK —- M ARYSIENKA: Mogiła Niezuuie” 
go Żołnierza”, 
LEW: Mogiła Nieznanego Żołnierza. 
PALACE: Kochanka Torreadora. 
CHIMERA: „Mąż na urlopie" z Henną Porten. 
AVENUE: „Tajemnicza podwiązka”. 
CASINO: „Tragedjae ginącego miasta". 
APOLLO: „Ćmy paryskie". 
ŚWIATOWID: Hr. Monte Christo, 
FATAMORGANA: „Ave Marja“. 


NA PRZEDSTAWIENIA POPULARNE Dyrekcja 
Teatrów Miejskich za zgodą Komisarza rządu zniżyła 
znacznie ceny wstępów do Teatrów Miejskich (60 
pre. niżej od cen zwyczajnych) dla Komitetu przed- 
stawień popularnuch. Niewątpliwie sfery urzędnicze i 
robotnicze korzystać będą z tych udogodnień na naj- 
bliższe przedstawienia popularne: komedja „Dr. Jul- 
ja Szabo niedziela 22. stycznia godz. 15.50 po poł. 
oraz operetke „Paganini * poniedziałek 25. stycznia 
o godz. 19.30 wiecz. Bilety na powyższe przedsta- 
wienia do nabycia w Związku Teatrów i chórów ht- 
dowych we Lwowie, Mickiewicza 26. I. p. od godz. 
9 — 13 i od 17 — 19.! z f 

NOWA PREMIERA „Pocałunek Kopciuszka“ ko- 
medja- bajka J. Barritego wejdzie na repertuar Tea- 
tru Wielkiego w przyszłym tygodniu., , 

PREMIERA W TEATRZE MAŁYM. Będzie nią 
3- aktowa komedja Stef. Kiearzyńskiego „„Najszczę- 
słiwszy z ludzi" grana z olbrzymiem powodzeniem w 
Waiszawie. Rolę tytułową aptekarza Rajkiewicza, ina- 
czej kolegi Bąbelka, kreować będzie nieporównany 
Antoni Fertrer. Partnerami jego będą pp.: Bilińska- 
Czarnowska, Peszyńska oraz pp. Lewicki, Nawrocki, 
Peliński, Zbrojewski i inni. Premiera naznaczona jest 
na wtorek, dnia 24. b. m. 

DZIŚ REDUTA ARTYSTOW TEATRU MAŁEGO 
w sałacii Hotel. Krakowskiego. 

WYSTAWA OBECNA TOW. PRZYJ. SZTUK 
PIĘKNYCH składająca się z prac W. Lama z Pozna- 
nia, J. Kidena z Warszawy, M. Reyznera, M. Gutkow- 
skiej z Krakowa i w. innych artystów malarzy po- 
trwa jeszcze tylko krótki czas i dlatego polecamy 
ją publicznosci, która dotychczas jej nie zwiedziła. 
Wystawa otwarta jest codziennie od 10 — 5 (Gmach 
Muzermi Przem. brama od uł. Dzieauszyckich). 

Z TEATRU UKRAIŃSKIEGO. W niedzielę 22. 
p. m. wystawia teatr ukraiński o godz. '$ popoł 
głosną operetkę ludową p. t.: „Zaporożec za Duna- 
jem. W IN, akcie przepiękny sałetowy taniec ludo- 
wy, ,„Kozaczok. Wieczorem o godz. 7.50 odnawia 
dyrekcja teatru głosną niegayś, wesołą i tryskającą 
humorem ogóretkę „Cnoiliwa Zuzanna”. We wtorek 
popoh dnit, aaje teatr po cenach całkiem niskich 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej. — Graną bę- 
dzie ianiastyczna operetka luaowa „Wij“, która zdo- 
była sobie nadzwyczajne powoczenie w tym sezonie. 
W najbliższych dniach oabędzie się premiera prze- 
gięknej, zbudowanej na motywach pieśni ludowych, 
operetki p. t.: „Pisni w łyciach*. W akcie trzecim 
uzec można będzie przepiękny rytuał weselny lu- 
du ukraińskiego oraz ludowe tańce. 

DZIŚ W SOBOTĘ 24. stycznia b. r. (w przeddzień 
rocznicy powstania styczniowego) wygłosi w sali In- 
słytrt. Technologicznego ul. Boulrada 5, o godz. 
7. wiecz. —- staraniem Tow. Żyd. Stud. Filozofji U. 
J. K. we Lwowie — prof. dr. ]. Schall referat p. t.: 
„Udział Żydów w powstaniach polskich". Bilety po 
BO i 50 groszy sprzedaje kasa oa godz. 6.30. 


bta 
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Odpowiedzi Redakcji. 

TOWARZYSZOM Z TURKI: Korespondencji wa- 
szej nie umiesciliśmy, gdyż w myśl zaostrzonego de- 
krett prasowego, nie wolno obecnie pisać ujemnie 


o utzędnikach państw. o ile nie ma się materjałów, 


któreby służyły za podstawę oskarżenia. 

DEF.: Dział szaradowy mamy zaopakrzony obfi- 
cie, dlatego reflektujemy tylko na szarady przesyłane 
nam bezpłatnie. ' 


Y 


Wystawa mieszkań robotniczych. 


W Monachum urządzoną będzie wystawa 
mieszkań pod hasłem kultury ludowej. „Musimy 
się przyzwyczaić — pisze w uzasadniającym ar- 
tykuie redakcja pisma robotniczego „Woła ku kul- 
turze“ — (Kuliurwille) do używania słowa kultury 
w innym znaczeniu jak dawniej. W wojnie świa- 
towej stały się masy ludowe bezpośrednio dzia- 
łającym czynnikiem historji. Same one stanowią 
dzisiaj za pośrednictwem sejmów o swoim losie. 
Los ten zależy od ich działalności, od ich wie- 
dzy i dobrej woli, ich sił duchowych, morałno.ci 
i kuitury. Nie to, co myśli dziesjęciotysięczna maj- 
wyższa warstwa narodu, lecz to, co myśli i czuje 
cały lud, to stanowi jego los i jego kulturę. 

Dia kultury tej najszerszej masy, mieszkanie 
stanowi najroważniejszy czynnik nie dość ieszcze 
doceniany. Tylko z rodziny może wyrosnąć lu- 
dowa kultura, a tylko w dogodnem i miłem mie- 
szkaniu może się rodzina rozwijać. Wprawdzie 
zagadnienie mieszkania, dachu nad głową należy 
do zagadnień kwestji socjalnej;- jednakowoż u- 
rządzenie mieszkania nie może być pominięte. Do- 
brze 1 pięknie urządzone mieszkanie jest nieod- 
zownym warunkiem rozkwitu ludowej kultury”. 

Są to prawdy, które w każdym narodzie są 
prawdziwe, a u nas , w Polsce, jeszcze tak mało 
uwzględniane. 


Milionerzy amerykańscy. 


228 miljonerów zarabia tyle, ile 225 
tysięcy robotników ! 


Jak wynika ze statystyki biura podatków we- 
wnętrznych w Stanach Zjednoczonych podatki od 
dochodu, przewyższającego miljon dolarów rocznie 
piaci 228 osób, 14 osób ma przeszło 5 miljonów 
dolarów rocznego dochodu. Zapłacili oni razem 
17,174.771 dolarów podatku, 53 osoby, ' mające 
po 2 do 3 miljonów dochodu zapłaciły 14,596.295 
dolarów włącznie. Dochód owych 228 miljonerów 
wynosił razem 546,595.524 dolarów. — Ogółem 
4,075.542 osób zapłaciło podatek dochodowy, któ- 
rego łączna suma wynosiła 727,479,426 dolarów. 

Gdybyśmy przyjęli, że robotnik amerykański 
zarabia przeciętnie 2.000 dołarów, okazałoby się, 
że na zarobek 546 miljonów dolarów musiałoby 
pracować przez rok 225 tysięcy robotników! 

225 tysięcy : robotników, wysilających swe 
mięśnie przez rok cały, tracących zdrowie podczas 
pracy w najstraszniejszych warunkach zarabia a- 
kurat tyle, ile 228 kapitalistów. 

O, błogosławiony systemie kapitalistyczny ! 


Samobójstwo. nieznanej kobiety. 


DESPERRTKA RZUCIŁA SIĘ POD KOLA POCIĄGU 
. 1 ZGINĘŁA NA MIEJSCU. 

jan Tymków, maszynista kolejowy, zam. w Sta- 
nisławowie, jadąc w ubiegły czwartek popo- 
łudniu pociągiem towarowym, ujrzał pomiędzy sta- 
cjami Pasieki Zubrzyckie a Dawidowem jakąś młodą 
kobietę stojącą za krzakiem obok tomm .W chwili, 
gdy lokomotuwa mijała to miejsce, kobieta ta niespo- 
dzianie wybiegła na tor i rzuciła się pod koła ma- 
szyny. Desperatka została przeciętą w poł i zgi- 
nęla na miejscu. 

O wstrząsającym tym wypadku, Tymków niezwło- 
cznie powiadomił policję i naczelnika stącjj w Dawi- 
dowie. Na miejsce uaali się niezwłocznie posterun- 
kowi, którzy usiłowali ustalić nazwisko denatki. Nie 
znaleziono przy niej jednak żadnych dokumentów, ani 
też zapisków, przy pomocy których możnaby ustalić 
tożsamosć osoby desperatki. Wobec tego wczoraj wy- 
jechał na miejsce fotograf i daktuloskop z Urzędu 
sledczego PP. metem sfotografowania i sporządzenia 
odcisków rąk aenatki, 

Samobójczyni liczy około 19 lat, jest wzrostu 
stedniego, włosy ma ciemno- blond, nos mały, nieco 
zadariy do góry, ubraną była w żakiet ciemno- bron- 
zowy w kostki, w ciemną | sukienkę kamgarnową, na 
gtowie miała chustkę bronzowego koloru, na nogach 
pończochy i zarie buciki. 


Gwiazdka. dla dzieci robotniczych, 


urządzona staraniem Sekcji Kobiet PPS. i Tow. 
Przyjaciół Dzieci, odbędzie się w niedzielę, dnia 
22. b. m., o godz. 2 popołudniu, w sali Związku 
Kaflarzy, przy ul. Zielone. 1. Dzieci zgłoszone 
mają przynieść ze sobą garnuszki. 


01 
EL 
T. U. R. w Stryju. 
urządza w najbliższym uzdsie nasiępujące wy- 
_ hłady i 'wieczory dyskusyjne: 7 
22. stycznia — Mokrzycki: Przyszła wojna. 
24, stycznia — Wieczór dyskusyjny 
29. stycznia — Sommerfeid: Samorząd w Mało- 
polsce. 
31. stycznia - Wieczór dyskusyjny. 
5. lutego —- Sommerfeld: Samorząd w Malo- 


polsce. (Dokończenie). 
7. lutego — Wieczór dyskusyjny. 


noz, 


t = 
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Z ruchu zawodowego. 

WE WTOREK, dnia 24. stycznia o godz, 7. wiecz. 
(punktialnie), „w sekretarjacie Rady Zawodowej ul. 
Ossolińskich l. 10, odbędzie się zebranie pemego Wy- 
dziah: Wykonawczego Rady Rob. Związków Zaw. o- 
raz kandyoatów na asesorów ido Sąau Rozjemozego. 

Obecnosc wszystkich interesowanych konieczna. 
Na porządku obraa: Sprawa wyborów do Sądat roz- 
jemczego, oraz inne bieżące sprawy zawodowe. 

í mo Kusnir, K. Żelaszkiewicz. 


EEI 


M. —-'15, Nadesłane Zł. —*40. w tekście Zł, —*70. 


RE wę | 
Za wierss milm. 1 szpaltowy zwykla za tekstem uli 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


+ 


Komunikaty. 


ZEBRANIE ODDZIAŁU ZW. LEGIONISTÓW Poł- 

skich odbęazie się w niedzielę ania 22. stycznia o 
godz. 10.350 rano w sali Związku Tow. Ceramicznych 
Ll. Zielona l. 7. Na jporządki obrad: Sprawa organizacji 
oddział . i 
„Helena Hanecka, 


, ‘NIEDZIELNE POPULARNE WYKŁADY HIGJENI. 
CZNE. Zapowiedziany na niedzielę dnia 22. stycznia 
wykiad p. t.: „Fizjologia i higjena życia płciowego" 
wyłącznie dla kobiet w kinoteatrze Marysieńka nie 
odbędzie się. 

„NOC W MASCE" urządza Stow. „Uwiazda” na 
dochóa inwaliaów, waów i sierót we Środę dnia 1. 
tego b. r. Początek o godzinie 9-tej wiecz. Wstęp za 
zagroszemiami, ktore wydaje Komiiet codziennie wie- 
czorem w kancełarji Stow. ul. Franciszkańska 7. 

KURS FLADROWANIA I MARMUROWANIA ‘dla 
lakiernikow. Instytut Przemysłowy rozpoczyna dnia 1. 
lutego jednomiesięczny kurs robót fladrowych i imita- 
cji marm.rów przeznaczony dla majstrów i starszych 
czeladników z zawodu lakierniczego. Kurs będzie od- 
pywał się codziennie po 4 godziny. Nauki na kursie 
będzie udzielał p. Edwarda Spruch z Wiednia. 

Bliższych informacji i wpisy na kurs przyjmuje 
birro Instytutu Przemysłowego ul. Bourłarda |. 5. 
u. p. codziennie od godziay 9 — 2. ; ' 


Dr. St. Dręgiewicz. 


mm OGŁOSZENIA |= 


Administracja 


Towarzystwo wzajemnego kredytu w Medeni- 
caeh w likwidacji wzywa niniejszem wszystkieh swoich 
wierzycieli, aby zgłosili swe pretensje na ręce podpisanych 
Jikwidatorów do roku, od dnia dzisiejszego. 
Medenice, dnia 17 stycznia 1928. 
L. GROHMAN. 


F. TEMPEL. 


Na raty! Za gotówkę! 


Taniej niż wszędzie o 205, 


aftie, dywany, otomany, kanapki, łóżka składane, gar- 
nitury salonowe, wkłady i poduszki, kapy, firanki, por- 
tjery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p. — poleca 


€. Korenblit Lwów, Brajerowska 4. 


Walne ŻOromadzęnie 


członków Stow. pożyćzk. 


„Wzajemna Pomoc“ w Skałacie 


u stow. zarej. z ogr. poręką w likwidacji 


odbędzie się dnia 12 lutego 1928 w lokalu p. Ber- 
narda Tenenbauma, w Skałacie, o godzinie 17-tej 


z następującym porządkiem dziennym : 

1. Sprawozdanie likwidatorów z czynności i ra- 
chunków za lata 1926 i 1927. 

2. Wniosek Rady nadzorczej i Komisji rewi- 
zyjnej na udzielenie likwidatorom absolutorjam z 
czynności i rachunków za lata 1926—1927 i co do 
pokrycia strat. | 

3. Przyjęcie do zatwierdzającej wiadomości 
rków strat i zysków 1926—1927. 

4. Wnioski członków. 

W myśl § 45 statutu wystarcza każda ilość 
ezłonków do prawomocnego uchwalania. 

Skałat, 18 stycznia 1928. 


Rada Nadzorcza. 


Mist! 


| 


Nr. 17 


Z „sielanek* wiejskich. 

Iwan Maślak, gospodarz, zam. w Podliskach Ma” 
łych, w mocy na 19. lipca 1926 r..podchmielony wra- 
cał z karczmy do aomu, przyczem jak podaje akt o- 
skarżenia spiewal „sprośne” piosenki. Usłyszał to 
stróż nomy Iwan Biłobran, wtóry zwrócił Maślakowł 
iwagę na miewłaściwość postępowania. ` 

Ten w odpowieazi poczęstował buobrana kil 
ka razy kołem po plecach, poczem sztyletem zranił 
go w rękę. Wczoraj stangi awanturnik ten przed 
wytokijącym sędzią r. Łyczkowskim, który skazał 
go na 5 dni areszt. . e a | 


Z wydawnictw. 


„GŁOS LITERACKI" organ młodzieży poetyckiej 
w Polsce — ukazał się jako nr. 2. Młode to pismo, 
występujące z wyraźnem obliczem swej idei — wno- 
si do literatury rodzimej nowy pierwiastek twórczo” 
sa: zagadnienie społeczne w poezji. W- Nr. 2 Spo- 
tykamy obok barwnych wierszy Maliszewskiego, Ło* 
tockiego, Alabandy, Gałczyńskiego i innych — także 
ciekawy artykuł o „Elegjach” Żeromskiego, pióra J- 
Jodłowskiego, artykuł o literaturze jugosłowiańskiej 
o Siaffie oraz szereg aktualnych rozbiorów krytycznych 
Żywą jest również nowela St. Rżewskiego p. t.: „Ka- 
tastrofa . Adres Redakcji: Warszawa, ul. Nowy Świat 
69. Prenumerata mies. wynosi 1.50 zł. / [ 


Na 1-ej str. Zł, —'80. Drobne ogł. za słowo Zł. —'10. 


Komunikaty Zł. —-'bŃ, raimiejscowe > %40, drężęj, | 


„DZIENNIKA LUDOWEGO“ 


przeniesią n ą została do lokalu 
„Księgarni Ludowej” roci.i9-87 


wow Rog "| 

| PZTS 
INSERUJCIE 
DZIENNIKU 
LUDOWYM 


Do L. M. 145.603/27. 


Wspaniałą powieść 


EMILA ZOLI 


BANIA 


Ul. Szajnochy 2. 


| o C "ii Kc IR 
MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. MIASTA LWOWA 


PRZETARG OFERTOWY. 


Wydział II. Magistratu Król. Stoł. Miasta Lwowa, ogłasza 
przetarg ofertowy na przewóz materjałów budowlanych dla robót 
miejskich drogowych, kanałowych i budowlanych na okres jedno- 
roczny od l-go kwietnia 1928 r. 


Bliższe opisanie rodzajów przewozu, jakoteż warunki wykona- 
nia i oferowania są do przejrzenia codziennie w godzinach urzę- 
dowych w Oddziele drogowym Magistratu, III. piętro, drzwi 95, 
względnie na żądanie mogą być przesłane pocztą za nadesłaniene 
kwoty 3 Zł w znaczkach pocztowych 

Oferty pisemne, sporządzone na urzędowych formularzach, 
przez wpisanie odnośnych cen oferowanych cyfrą i słowami bez 
żadnych zmian w tekście wraz z dowodem złożenia w Kasie miej- 
skiej wadjum w kwocie 3.000 zł. i dowodem uprawnienia prze- 
mysłowego i wykupienia patentu na rok 1928, należy, wnosić po- 
cztą lub osobiście do dnia 28 stycznia 1928 godzina 12-ta. 
w południe do rąk Dyrektora Wydziału III. Magistratu, TII. p. 
drzwi Nr. 120. — poczem nastąpi komisyjne otwarcie otert i e- 
wentualny przetarg ustny. 


Magistrat zastrzega sobie prawo do wolnego wyboru oferty 
bez podania powodów i dowolny przydział dostawy tak co do' 


„ POLECA 


osób i ilości materjału przewożonego i czasu przewozu. 


Zarazem zastrzega sobie możność nieprzyjęcia żadnej z ofert 


KSIĘGARNIA 
LUDOWA 


bwów, Szajnochy Z 


wniesionych i to bez regresu odszkodowania na rzecz oferentów, 
We Lwowie, dnia 3. stycznia 1928 r. 


JAN STRZELECKI w. r. 
Komisarz Rządu p. o. Prezydenta Miasta 


BO" Popierajcie tylko te Firmy Gl. 


które korzystają z naszego działu ogłoszeniowego 
Kupując, powołujcie się na „Dziennik Ludowy". 


Waa! 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496 


